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Niemcy ponawiają żądanie kolonii
Znamienne wystąpienia premjera Goringa i min. Goebbelsa

Berlin. (PAT ) W kołach zagra­
nicznych Berlina sprawiło pewną, nie­
spodziankę poruszenie kwestji kolonij 
w wystąpieniach publicznych premje­
ra Göringa i min. Goebbelsa.

Jak wiadomo, cała prasa niemiec­
ka od kilku tygodni podkreśla realizm 
polityki W. Brytanji i nawołuje do po­
rozumienia niemiecko - angielskiego. 
Jednocześnie tempo akcji propagando­
wej na rzecz odzyskania kolonij znacz­
nie osłabło, co przypisywano tu rów­
nież względom na W. Brytanję i chęci 
nieutrudniania misji von Ribhentropa 
w Londynie. Tymczasem premjer Gó- 
ring, omawiając w środę plan 4-letni, 
mówił o „skradzionych kolonjach i 
zlocie“, a min. Goebbels w swej piąt­
kowej mowie z okazji 10-lecia okręgu 
berlińskiego partji, nie pominął rów­
nież tej spraw'y i to w formie bardzo 
ostrej.

„Oczywiście — oświadczył min. 
Goebbels — podejmiemy również wo­
bec świata walkę o nasze kolonje. Nie 
zaniechamy tego. Jeśli w dziennikach

Stosunki
polsko-czechosłowackie
Warszawa. (PAT) Z okazji 

święta narodowego Czechosłowacji 
Prezydent Rzplitej przesłał pod adre­
sem prezydenta Benesza telegram na­
stępującej treści:

„Z ckazji święta narodowego Cze­
chosłowacji pragnę przesłać Waszej 
Ekscelencji najszczersze życzenia szczę­
ścia osobistego i pomyślności Czecho­
słowacji“.

W odpowiedzi na tę depeszę, Prezy­
dent Rzplitej otrzymał od prezydenta 
Benesza telegram, wyrażający żywe 
podziękowania za nadesłane życzenia.

rJ,Gestapo“ 
na Śląsku Opolskim

Warszawa. (Teł. wł.) Wzrasta­
jący brak środków żywności oraz dro­
żyzna spowodowały w okręgu przemy­
słowym na Śląsku Opolskim nastroje 
nieprzyjazne dla regimu hitlerowskie­
go. Władze dbają przedewszystkiem 
o wyżywienie Berlina, dlatego tam kie­
rują wszelkie rozporząd żalne zapasy 
żywności.

Ze Śląska Opolskiego są wysyłane 
do Berlina transporty mięsa koziego, 
które uznano za bardzo pożywne.

Niezadowolenie w śląskim okręgu 
przemysłowym obudziło czujność „Ge- | 
stapo“, które dokonało aresztowań I 
wśród dawnych opozycjonistów. W 1 
Bytomiu, Zabrzu, Gliwicach i Opolu 
„Gestapo“ wezwało nauczycieli do peł­
nienia służby wywiadowczej wśród 
dziatwy szkolnej. „Gestapo“ wskazuje 
nauczycielom nazwiska osób, których 
dzieci uczęszcza.ą do szkoły, a których 
zachowanie się wobec reżimu budzi po­
dejrzenie. Nauczyciele wypytują się 
dzieci, z kim rodzice przestają, co mó­
wią o sprawach publicznych, czy słu­
chają audycyj radjowych polskich lub 
sowieckich, jakie czytają gńzety, książ­
ki i pisma. Raporty muszą być skła­
dane co tydzień.

Jednemu z nauczycieli w Zabrzu 
wskazano polską rodzinę i polecono 
dowiedzieć się, co mówią o hitleryzmie.

Nauczyciele, pełniący niedość gorli­
wie służbę wywiadowczą, są oskarżeni 
przez „Gestapo“ wobec władz szkol­
nych. (w)

angielskich na postulaty w sprawie 
kolonij niemieckich, zgłoszone przez 
naszego towarzysza partyjnego Górin- 
ga, mówi się, że „moglibyśmy przecież 
kupować surowce“, to jest to argu­
ment obraźliwy. Cóż to ma znaczyć? 
Czyżby pismacy angielscy sądzili, że 
naród niemiecki jest tak głupi, iż nie 
wie, że nie mamy dewiz na kupno?

Pogrzeb śp. Bohdana Jarochowskiego
Wczoraj po południu — w wigilję 

Wszystkich Świętych — odprowadzo­
no na miejsce wiecznego spoczynku 
na cmentarz Farny przy ul. Bukow­
skiej zwłoki śp. redaktora Bohdana 
Jarochowskiego. W pogrzebie wzięły 
udział nieprzeliczone rzesze obywatel­
stwa poznańskiego ze wszystkich sfer. 
By złożyć hołd cieniom Zmarłego, 
przybyli nieomal w komplecie człon­
kowie Syndykatu Dziennikarzy Wiel­
kopolskich, oraz delegaci zrzeszeń 
dziennikarskich pomorskiego, war­
szawskiego i łódzkiego. Również 
członkowie Narodowego Klubu Ra­
dzieckiego, którego śp. Zmarły był on­
giś prezesem, stawili się bardzo licz­
nie. Niemniej władze samorządowe i 
państwowe były reprezentowane w 
kondukcie pogrzebowym przez szereg 
przedstawicieli.

Po odprawieniu modłów nad 
otwartą trumną, złożoną wśród zieleni 
i kwiatów na katafalku w kaplicy 
przedpogrzebowej, wygłoszono szereg 
przemówień.

Rozpoczął je naczelny redaktor „Ku- 
rjera Poznańskiego“ senator dr. Sey- 
d a, żegnając Zmarłego współpracow­
nika i kolegę następującemi słowami:

Żegnam Ciebie, drogi Przyjacielu, 
w imieniu tych, z którymi w wydaw­
nictwie i w redakcjach „Kurjera Po­
znańskiego“, „Orędownika“ i bratnich 
ich organów związałeś się sercem 
i duszą, myślą i czynem.

Już Twoja postać wśród nas się 
nie zjawi, już Twoje oczy na nas nie 
spoczną i dłoń Twoja z naszą uści­
skiem się nie złączy. Za wcześnie 
Opatrzność nam Ciebie zabiera, za 
wcześnie rozpocząć masz ostatnią 
ziemską wędrówkę.

Drogi życia Twego różami słane 
nie były. Oddawna na zdrowiu pod­
cięty, ponad siły rzucałeś się w wir 
walki. Bo spocząć nie pozwoliło Ci 
umiłowanie Polski, — Polski idealnej, 
ideowej, wyśnionej i upragnionej ca­
lem Twojem jestestwem. Bo sen z po­
wiek płoszyła Ci troska, płoszył lęk, 
czy Polacy, których udziałem stało 
się wyzwolenie ojczyzny z kajdan za­
borczych, podźwigną ją ku owym wy­
żynom. Bo do czynu Cię parło, na 
front walki rzucało, poczucie obo­
wiązku, by własnym trudem, własną 
ofiarą w miarę sił ludzkich, przyczy­
nić się do odrodzenia wewnętrznego 
narodu.

Po trudzie tym, po tej ofierze spo­
cząłeś na wieki. Gdy taka jest wola 
Najwyższego, stajemy przy Tobie, Ko­
lego kochany, Przyjacielu serdeczny, 
Towarzyszu z wiernych najwierniej­
szy, by Ci ostatnią oddać usługę całą 
głębią uczucia i przywiązania, które 
trwać będą poza śmierć i poza grób.

Spoczęła na wieki ziemska powło­
ka; ale dusza Twa płomienna jest 
i pozostanie z nami. Niech dusza

Oczywiście musimy mieć surówce, a 
skoro nietfposiadamy ich we własnym 
kraju, musimy być dopuszczeni do u- 
działu w skarbach świata.“

Min. Goebbels uzupełnił powyższe 
słowa zapewnieniem, że Niemcy są po­
kojowe, że pokojowości tej dali wiele 
dowodów i nie żywią zamiarów re­
wanżowych.

Twoja przyjmie nasze ślubowanie, że, 
coś Ty kochał i w coś Ty wierzył, po­
zostanie umiłowaniem naszem i na­
szą wiarą, — że, czem Ty żyłeś, sta­
nowić będzie nadal treść życia na­
szego, — że Polska o jaką Ty się mo­
dliłeś i której Ty się poświęcałeś, bę­
dzie zawsze Polską dążeń naszych 
i wszystkich naszych wysiłków.

Z tem ślubowaniem Tobie łączymy 
gorącą wobec Pana zastępów modli­
twę, by Cię za znojne życie doczesne 
żywotem wiecznym nagrodzić raczył. 
Cześć Twojej pamięci!

Jako drugi przemawiał imieniem 
Syndykatu Dziennikarzy Wielkopol­
skich p. redaktor Czesław Kędzier­
ski:

Żałobni słuchacze! Stajemy tu obok 
rodziny, której niezbadane wyroki 
Opatrzności zabrały tak przedwcześnie 
ojca, męża, syna i brata. Stajemy tu 
pełni żalu i bólu, bo śmierć nieubła­
gana, wyrywając z pośród żywych 
ś. p. Bohdana Jarochowskiego, ugo­
dziła bolesnym ciosem przedewszyst­
kiem także w zorganizowane dzienni­
karstwo wielkopolskie. Od chwili po­
wstawania Syndykatu Dziennikarzy 
Wielkopolskich był między nami jako 
jeden z najpracowitszych. Od łat dzie­
więciu dzierżył w swych rękach ster 
organizacji naszej. Na tym tak bar­
dzo odpowiedzialnym posterunku roz­
winął ogromne zalety jako dobry 
człowiek i jako kierownik idealny.

Jako człowiek dobry, czułe nad 
wyraz miał serce na los wdów i sie­
rot po dziennikarzach. O nich myślał, 
o nie się troszczył, dla nich zabiegał 
o pomoc ofiarną, przejęty wciąż jedną 
myślą stworzenia stałego dla nich 
funduszu. Dobry człowiek nie znał tu 
chwili wygodnego spoczynku w tru­
dzie realizacji tego dzieła.

Jako prezes, jako kierownik posta­
wił wysoko sztandar godności stanu 
dziennikarskiego. I tu znowu niestru­
dzoną a jakże owocną rozwijał dzia­
łalność. Dokoła tej idei potrafił sku­
pić całe zawodowe dziennikarstwo w 
dzielnicy naszej, — dla tej idei pło­
nąc, umiał zharmonizować wszelkie 
rozbieżności i podnieść wysoko autory­
tet Syndykatu Dziennikarzy Wielko­
polskich. Z tej idei także zrodziła się 
w nim myśl zorganizowania pierwszej 
wystawy dziennikarstwa poznańskie­
go, któraby w sposób naoczny, pla­
styczny, przekonujący i wychowaw­
czy wykazała doniosłą rolę prasy i 
dziennikarzy w życiu narodu. Pracy 
nad realizowaniem tej myśli poświę­
cił ostatnie trzy lata swego życia, 
szperając niestrudzenie w bibljote- 
kach i archiwach publicznych i pry- 

j watnych, wydobywając nieznane i

1 dawno zapomniane, radując się jak 
dziecko nad każdem znaleziskiem. 
Śmierć przerwała mu tę pracę umiło-

waną, przerwała, gdy urzeczywistnie­
nie wystawy zdawało się już bliskie, 
przerwała i nie pozwoliła mu rado­
wać się owocem myśli wymarzonej.

Druhu serdeczny, Kolego nigdy nie 
zawodzący, Towarzyszu pracy i Ster­
niku nasz, — w chwili, kiedy Bog tak 
zrządził i powołał ciebie w zaświaty 
na wieczny odpoczynek po trudach i 
znojach żywota, kiedy duch lwój 
unosi się jeszcze tu nad nami, przy­
rzekamy Tobie, że wielka Twoja spu­
ścizna myśli i czynu będzie nam za­
wsze żywem źródłem nowych myśli i 
czynów. Że troski Twoje będą nasze- 
mi troskami, że miłość Twoja i sztan­
dar Twój pozostaną naszą miłością i 
sztandarem naszym. I chociaż ciało 
Twoje oddać musimy Matce-ziemi, 
duch Twój pozostanie wśród nas na 
zawsze.

Zkolei zabrał głos wiceprezes Naro­
dowego Klubu Radzieckiego p. Stefan 
Ra d a j e w s k i, wygłaszając następu­
jące przemówienie:

W imieniu Klubu Narodowego by­
łej rady miejskiej przypada mi smut­
ny obowiązek, pożegnać Cię, ś. p. Boh­
danie, jako naszego niezrównanego w 
troskach o dobro miasta przewodnika.. 
Ze śmiercią Twoją odeszła z grona 
naszego świetlana postać wielkiego 
człowieka-patrjoty.

Dziennikarz z powołania, mimo 
rozległych swych prac, znajdowałeś 
zawsze tyle czasu, ażeby poświęcić się 
ciężkiej orce na zagonie pracy społecz­
nej naszego wielkopolskiego grodu. 
Wybrany do rady miejskiej przed 
trzema zaledwie laty, nie długo Ci by­
ło danem przewodzić w naszej znojnej 
i uciążliwej pracy. Rada miejska mu­
síala ustąpić i przerwać działania 
swoje.

Niech mi jednak będzie wolno za­
znaczyć, że jako prezes Klubu Naro- 
dowegó w byłej radzie miejskiej w 
ciągu naszej działalności'zawsze nam 
przyświecałeś jak najgorliwszym przy­
kładem, niezmordowaną wytrwało­
ścią, zdrowym optymizmem i pogodą 
ducha, skupiając wokoło gorącego 
swego serca nas wszystkich w poważ­
nej patrjotycznej służbie.

Napotykając niejednokrotnie na 
trudności i przykrości, nie zniechęca­
łeś się tem wszystkiem, ale zawsze dą­
żyłeś wysuniętą przez siebie drogą, 
jako prawy i zacny syn ukochanej 
ojczyzny.

Twój dobry przykład i płomienne 
ukochanie wszystkiego, co prawe, do­
bre i szlachetne, będą nam zawsze 
przyświecały, chociaż nam odtąd Cie­
bie zabraknie.

Tobie, Czcigodna Pani, w Twych 
ciężkich chwilach niech będzie dobry 
Bóg słodkiem ukojeniem.

Nakoniec wiceprezes zarządu głów­
nego Związku Dziennikarzy Rzeczypo­
spolitej p. red. Giełżyński z War­
szawy wskazał na wielką stratę, jaką 
przez zgon śp. Bohdana Jarochowskie­
go poniosło nietylko dziennikarstwo 
wielkopolskie, ale całej Polski. Mów­
ca podkreślił jego niepospolite walory, 
które wnosił do pracy organizacyjnej 
zawodu dziennikarskiego. Cechowały 
go szlachetny umiar w działaniu i po­
waga, oraz wyrozumiałość dla prze­
ciwnika, które to cnoty nakazywały go 
cenić. Urodzony i wychowany w War­
szawie, kształcił się na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, oraz brał udział w wal­
kach o oswobodzenie Lwowa. W Wiel- 
kopołsce, gdzie rodzina jego ma chlub­
nie zapisane karty, rozwinął działal­
ność obywatelską w imię służenia 
Polsce z całych sił. Ta działalność 
sprawiła, ze wszędzie, gdziekolwiek 
rozbrzmiewa słowo polskie i gdziekol-

(Dokończeńie na stronie 2-giej.)
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Pogrzeb ś. pa Bohdana 
Jarochowskiego

(Dokończenie ze strony 1-szej.)
wiek jest tego słowa polskiego trybu­
na, znane jest jego imię. Toteż szla­
chetną. inicjatywę Syndykatu Dzienni­
karzy Wielkopolskich, stworzenia sta­
łego funduszu na rzecz wdów i sierót 
po dziennikarzach im. Bohdana Jaro­
chowskiego, koledzy zrzeszeni w 
Związku Dziennikarzy Rzeczypospoli­
tej Polskiej witają z uznaniem i ze swej 
strony przyczynią się do powodzenia 
tej pięknej akcji w przekonaniu, że bę­
dzie to najpiękniejsze uczczenie pa­
mięci śp. Bohdana Jarochowskiego.

Po tych przemówieniach, gdy wy­
noszono z kaplicy trumnę ze zwłokami, 
chór Opery poznańskiej pod kierow­
nictwem p. Szczęsnowskiego odśpie­
wał podniosłe „Salve Regina“.

Wyruszył następnie kondukt żałob­
ny na cmentarz, prowadzony przez ks. 
prób. Gorgolewskiego z parafji św.- 
łazarskiej, której śp. Zmarły był człon­
kiem. W szeregu duchowieństwa szli 
m. in. księża prałaci Prądzyński, Stein- 
metz, dr. Taczak, ks. radca Putz, ks. 
radca Janicki, ks. prób. Nowakowski 
1 ks. rektor Cieszyński.

Latarnie przy ulicach, któremi kon­
dukt posuwał się ku cmentarzowi Far- 
nemu, obok Zamku i Pomnika 
Wdzięczności, były oświetlone i przy­
słonięte kirem.

W pochodzie żałobnym szły , naj­
pierw liczne organizacje lub ich dele­
gacje z wieńcami, a tuż przed trumną 
członkowie Syndykatu Dziennikarzy, 
koledzy redakcyjni Zmarłego, oraz 
współpracownicy w Narodowym Klu­
bie Radzieckim.

Ostatnie promienie jesiennego słoń­
ca słały się już po ziemi, gdy kondukt 
pogrzebowy stanął nad otwartą mogi­
łą, wśród ogołoconych z liści drzew 
cmentarza Farnego przy ul. Bukow­
skiej. Rozległy się żałobne pienia i 
ostatnie modlitwy, poczem znakomity 
kaznodzieja i przyjaciel Zmarłego, ks. 
prof. Skaziński, zabrał głos do dłuższe­
go przemówienia, w którem oddał hołd 
pracy i zasłudze śp. Bohdana Jaro- 

. chowskiego, a ból stroskanej rodziny 
koił wyrazami głębokiego współczucia. 
'(Przemówienie ks. prof. Skazińskiego 
Eamieścimy w obszerniejszem stre­
szczeniu w następnym numerze na­
szego pisma.)

A gdy już trumna ze śmiertelnemi 
szczątkami śp. Bohdana Jarochow­
skiego spoczęła w mogile i grudki zie­
mi zaczęły padać na jej wieko, po­
chyliły się nad nią po raz ostatni po­
kryte kirem sztandary, a chór Opery 
poznańskiej pieśnią pożegnał’Prezesa 
Syndykatu Dziennikarzy Wielkopol­
skich.

Napady na mieszkania Polaków w Gdańsku
Władze bezpieczeństwa aresztują nie napastników, 

lecz ich ofiary
Gdańsk. (PAT) W nocy na so­

botę w m. Schoeneberg na obszarze 
w. m. Gdańska wydarzyły się dwa na­
pady bojówki narodowo _ socjalistycz­
nej na mieszkania Polaków.

Pierwszego napadu dokonano na 
mieszkanie Ernesta Orłowskiego. Na­
pastnicy znizsczyli wnętrze mieszka­
nia, zaś Orłowskiego i jego żonę pobili 
do krwi. Po przybyciu policji nie are­
sztowano napastników, lecz Orłowskie­
go i jego żonę zatrzymano w areszcie 
ochronnym.

Drugi napad był skierowany na 
mieszkanie Alojzego Czapiewskiego.

Z hiszpańskiej wojny domowej
Kontrofensywa wojsk rządowych pod Madrytem nie spełni­

ła postawionych zadań strateyicznydh
Sewilla. (PAT.) Tutejsza radjo- 

stacja powstańcza komunikuje: Na 
froncie środkowym oddziały wojsk 
rządowych, wspomagane tankami, za­
atakowały odcinek Grinon Sesena, zo­
stały jednak odparte. Atak na prawe 
skrzydło kolumny gen. Varela został 
również odparty.

Wojska rządowe usiłowały przez 
zaskoczenie natrzeć gwałtownie na 
miejscowość Esquivia, bronioną przez 
kolumnę Monasterio. Atak ten jed­
nak został krwawo odparty.

Artylerja powstańcza bombardowa­
ła Unamo Ypora.

W ciągu dnia wczorajszego oddzia­
ły rządowe miały na froncie Torrejon 
—Sesena—Grinon 250 zabitych

Samoloty powstańcze bombardowa­
ły wczoraj Madryt i Barcelonę. Po­
wstańcom udało się zniszczyć kilka 
samolotów rządowych, m. in. jeden w 
Naval Carnero, jeden w okolicach Ma­
drytu oraz jeden w Torrelaguna.

Sewilla. (PAT) Rozgłośnia po­
wstańcza podała o godz. 15 komunikat 
następujący:

„Escurial można uważać za zdoby­
ty przez wojska narodowe, które po 
południu wydadzą bitwę generalną. 
Kolumna rządowa, złożona z 6 tysięcy 
ludzi, po wyjściu z Madrytu została za­
atakowana na drodze do Chapinerías 
przez oddziały narodowe i poniosła 
ciężkie straty.

Paryż. (Tel. wł.) Na froncie 
Guadarramy podjęły wojska powstań­
cze atak na miejscowość Robregordo, 
zakońpzony zdobyciem tej miejscowo­
ści. Sukces ten ma wielkie znaczenie, 
gdyż w ten sposób powstańcy opano­
wali szosę, prowadzącą z Madrytu do 
Francji. Zwycięstwo to nie było zbyt 
trudne, ponieważ czerwoni wycofali

Napastnicy rozbili siekierą okna i 
drzwi, poczem zdemolowali meble i u- 
rządzenie wewnętrzne mieszkania. Za­
wezwany na pomoc żandarm miejsco­
wy odmówił interwencji. Czapiewskie­
go nazajutrz rano aresztowano.

Zaznaczyć należy, że w mieszkaniu 
Orłowskiego odbywały się kursy języ­
ka polskiego, zorganizowane przez 
Macierz Szkolną, zaś Czapiewski posy­
łał swe dzieci na wspomniany kurs.

Komisarz generalny Rzplitej min. 
Papee interwenjował w senacie, żąda­
jąc natychmiastowego śledztwa i zwol­
nienia aresztowanych.

część wojska, wysyłając je na front po­
łudniowy, najbardziej zagrożony.

Na odcinku Escorialu odparto zno­
wu czerwoną milicję o dalsze 5 km. 
Ostrzeliwani przez gwałtowny ogień 
artyleryjski ,czerwoni wywiesili białą 
flagę.

Tal a v era de la Reina. (PAT) 
Radjowy komunikat powstańczy do­
nosi: Czerwoni lotnicy zaatakowali 
dnia 30 bm. kilkakrotnie wojska naro­
dowe. Zrzucali oni z samolotów my­
śliwskich z wysokości 5000 m w duże, 
ilości małe bomby. Ataki te były bez­
skuteczne. Bomby, przeznaczone dla 
lotniska w Talavera, padały w odle­
głości 3 km od celu.

Tymczasem radjo madryckie głosi­
ło o skutecznem bombardowaniu lot­
niska w Talavera i zniszczeniu kilku 
samolotów.

Madryt. (PAT) Wczorajsze bom­
bardowanie Madrytu przez samoloty 
powstańcze spowodowało śmierć 125 
osób, ranionych jest w wyniku bom­
bardowania około 300 osób.

Komunikat rządowy
Paryż. (PAT) Korespondent Ha- 

vasa z frontu pod Aranjuezem donosi: 
Wojska rządowe postanowiły po­
wstrzymać ofensywę powstańców po­
między Toledo i Aranjuezem i cel ten 
osiągnęły. Posunęły się nawet naprzód 
i zajęły bardzo dogodne pozycje. Wy­
siłek powstańców skierowany jest 
obecnie głównie na dworce kolei w 
Algador i Castillejos, które stanowią 
główne węzły komunikacji Madrytu z 
prowincjami wschodnietni i z Andalu­
zją. Milicja republikańska obroniła te 
linje kolejowe, a po zdobyciu przez 
wojska rządowe m. Sebena (nieco na

północ od wspomnianych miejscowo­
ści) komunikacja z Walencją jest cał­
kowicie przywrócona. Również połą­
czenie z Andaluzją, przed paru dniami 
zagrożone, jest obecnie znowu swo­
bodne.

Rzym. (PAT) Agencja Stefani do­
nosi z Saint Jean de Luz, że pancernik 
powstańczy „Espana“ zatrzymał w po­
bliżu Santander parowiec rządowy, 
płynący do Bilbao z 200 pasażerami i 
znacznym ładunkiem.

Ofiarny dziennikarz angielski
Berlin. (PAT.) Z Gibraltaru do­

noszą o aresztowaniu przez wojska 
rządowe w Maladze obywatela brytyj­
skiego Grice Hutchinsona. Życiu 
Hutchinsona zagraża niebezpieczeń- 
stwo, gdyż od szeregu miesięcy działał 
on skutecznie, uwalniając wielu Hisz­
panów, uwięzionych przez władze rzą­
dowe. Ogólnie oczekują interwencji 
w sprawie Hutchinsona ze strony 
znajdującego się na wodach hiszpań­
skich w pobliżu Malagi brytyjskiego 
torpedowca „Gallant“.

Uwzględniony rekurs
Warszawa, (Tel. wł.) Najwyż­

szy Trybunał Administracyjny rozpa­
trywał zażalenie byłego zarządu Re­
sursy Obywatelskiej, do której za cza­
sów premjerostwa Janusza Jędrzeje- 
wicza wprowadzono komisarza, usu­
nięto zarząd i oddano Resurcę Obywa­
telską w ręce t. zw. „sanacji . Zarząd, 
na którego czele stał Seweryn Czet- 
wertyński, założył rekurs przeciwko 
temu zarządzeniu a Trybunał rekurs 
ten uwzględnił. W

Dalsze konttolełicje
W dalszym ciągu na ręce rodziny 

ś. p. Bohdana Jarochowskiego, Syndy­
katu Dziennikarzy Wlkp. oraz naszej 
redakcji nadesłali depesze kondolen­
cyjne m. in.:

Prezes Najwyższej Izby Kontroli 
w Warszawie — dr. Krzemiński;

Wielkopolski Związek Chrześcijań­
skich Zrzeszeń Kupieckich w Pozna­
niu: F. Woźniak, prezes; B. Sikorski, 
dyrektor; .

Stowarzyszenie Hurtowników Bran­
ży Kolon jalnej;

Zjednoczenie Kurkowych Bractw 
Strzeleckich Rzplitej Polskiej;

Dyrekcja Towarzystwa Naukowej 
Pomocy dla młodzieży męskiej Wiel­
kopolski im. Marcinkowskiego: ks. 
Noryśkiewicz;

Młodzież Wszechpolska uniw. po­
znańskiego: Antoni Wolniewicz, pre­
zes; K. T. Nowicki, sekretarz;

Koło Słowiańskiego Zjednoczenia 
Kobiet w Poznaniu.

Teatr Polski. „Testament". Komedja 
w 4 aktach Sachy Guitry w przekładzie 
(W. Kotkowskiego. Wykonawcy: M. By- 
strzyńska, J. Sachnowska, A. Zasadzian- 
ka, K. Żbikowska, R. Kierczyński, Z. 
Noskowski, W. Rolicz. Reżyserja i go­
ścinny występ M. Meliny. Dekoracje: Z. 
Szpingier.

Paragraf 638 francuskiego kodeksu 
postępowania karnego odgrywa dużą 
rolę, jeśli chodzi o etyczny klimat tej 
komedji. Paragraf ten mówi miano­
wicie o przedawnieniu; zdrada mał­
żeńska może się również przedawnić 
i przestaje być prawnie karalną. 
Wprawdzie w innem miejscu sztuki 
zapewnia autor, że prawo niezawsze 
pokrywa się z pojęciem sprawiedliwo­
ści, tem niemniej, co do danego wy­
padku nie zdaje się mieć poważniej­
szych wątpliwości. Mąż nie powinien 
oburzać się na żonę o to, że go zdra­
dziła przed dwudziestu pięciu laty, 
żona nie powinna mieć pretensyj do 
męża, że ma „na boku“ dwudziesto­
letnią córkę.

Pogląd ten w rozwinięciu scenicz- 
nem nie wydaje się jednak tak cy­
niczny, jakby na pierwszy rzut oka 
pomyśleć można. Bo podaje go Sacha 
Guitry, dowcipnie, zręcznie i wesoło. 
Tak, jak to podawać umie swą filo- 
zofję na codzień, pogląd na życie dla 
użytku paryskich bourgeois, którzy 
po dobrym obiedzie przychodzą do te­
atrzyku posłuchać zabawnych histo­
ryjek, opowiedzianych zręcznemi, bły­
skotliwemu, tekkiemi djałogami przez 
dowcipnego autora i przez umiejących

z wdziękiem te djalogi prowadzić ak­
torów.

Zadzierżgnięte są te djalogi na po­
mysłowej, wesołej intrydze. Czyż to 
nie kapitalny pomysł opowiedzieć 
swoim bliskim w sposób dyskretny, że 
zna się ich tajemnice, albo przyznać 
się do swoich własnych sekretów, czyż 
to nie kapitalny pomysł uczynić to za 
pośrednictwem testamentu. Ba! Ale 
testament odczytuje się dopiero po 
śmierci, a człowiek chciałby mieć też 
przyjemność oglądania efektu swoich 
zwierzeń! Tu jest sęk tego kapitalne­
go pomysłu...

Ale z sękiem tym daje sobie Guitry 
radę bardzo zręcznie. Mam do niego 
tylko jedną pretensję: Dr. Jan Mar­
celin jest taki miły, inteligentny. 
Dlaczego to nie on sam, dla dowcipu, 
zaaranżował tę historyjkę z podejrze­
niami samobójstwa, dlaczego nie z 
rozmysłem zostawił u krawca mary­
narkę i kazał ją w czasie swej prze­
dłużającej się nieobecności odnieść do 
domu bez słowa wyjanśienia. Podej­
rzewałem go o to przez cały czas, a 
nawet dotąd mam ciche podejrzenie, 
że on to jednak zrobił. Tylko tak do 
końca nawet przed widzami udawał, 
że o niczem nie wie, że jest zmartwio­
ny, że mu jest przykro z powodu ta­
kiego fatalnego zbiegu okoliczności i 
że tylko ten wypadkowy zbieg okolicz­
ności wyzyskuje.

Podobnie, jak jest z panną Julją, 
przystojną sekretarką doktora. Udaje 
niewiniątko, ani drgnieniem powiek 
nie da poznać po sobie, że wie, iż dok­
tór jest jej ojcem.

Sacha Guitry wystawił w Paryżu 
medawno setną swą sztukę. A że sam w 
nfefc przeważnie grywa, więc mato jest 
ludzi, którzyby lepiej od niego znali

wszystkie tajniki sceny, całą technikę 
komedjopisarską. Oczywiście — wie­
dzieć i znać tajniki, to jeszcze — przy­
najmniej w wypadku scenicznego pi­
sarstwa —, nie wszystko. Trzeba mieć 
talent. Ale sto sztuk, które cieszyły 
się dużem, a nieraz wielkiem powo­
dzeniem, to chyba wystarczający do­
wód talentu.

W trzecim i czwartym akcie może 
za dużo jest rezonerstwa, wykładania 
owej ułatwionej filozofji — może przy­
dałoby się tu coś niecoś skreślić. Ale 
dwa pierwsze akty dają się słuchać z 
nieustającem ani na chwilę zaintere­
sowaniem, a i całość mh tempo, żywą 
akcję, bardzo urozmaiconą i barwną.

Lekka sztuka, to nie znaczy jeszcze 
łatwa i niekoniecznie role w niej są 
samograjami. Francuskie komedje i 
farsy wymagają przedewszystkiem u- 
miejętności prowadzenia djalogów. Bo 
rąbane toporem, stracą one zupełnie 
swą błyskotliwość, swój pliankowy 
wdzięk.

Należały się słusznie oklaski p. Me­
linie, który po kilkuletniej ze sceną se­
paracji wystąpił znów wczoraj, jako 
aktor i reżyser. Rolę dr. Marcelin po­
stawił bardzo przyjemnie. Dał swemu

Położenie w Iraku
Londyn. (Tel. wł.) Z Bagdadu 

nadeszła wiadomość o zamordowaniu 
ministra spraw wojskowych obalonego 
wczoraj rządu w Iraku.

Pewien przeciwnik polityczny za­
strzelił gen. Dżaafar Pasza el Askari, 
który uchodził za przyjtw^ełą Angłji 
w rządzie Iraku

bohaterowi lekki jakiś cień tajemni­
czości. Może dlatego podejrzewałem 
go o jakąś konspirację. Premjerowa, 
a tu możnaby prawie powiedzieć pra- 
premjerowa — trema krępowała mu 
trochę ruchy ,ale to nie psuło zupełnie 
całości bardzo dobrej roli.

Jak zwykle znakomita była p. Żbi­
kowska. P. Zasadziance udała się ro­
la Julji; specjalnie dobrze wypadła 
scerra ostrej wymiany zdań z zazdrosną 
panią Marcelin, w której ujawniła się 
czupurność spokojnego, dobrze ułożo­
nego dziewczątka. P. Żbikowska i p. 
Noskowski pokazali dwie role z fran- 
cuksiej komedji w ujęciu aktorów do­
brej rasy. P. Kierczyński dał zabaw­
ny epizod naiwnego gogusia.

Spędziliśmy przyjemny wieczór na 
miłej komedji, zabawnej mimo braku 
ordynarnych oślizgłości, bez których 
młodzi autorzy nie umieją wyobrazić 
sobie wesołej sztuki. Okazuje się, że o 
wszystkiem mówić można w sposób 
miły i dyskretny, i może to być do­
wcipne, choć „nie powtarza się brzyd­
kich wyrazów po kilka razy“.

P. Szpingier stworzył ładne, nowo­
czesne, a bardzo przytulne wnętrze.

' T. KRASZEWSKI.

Bagdad. (PAT) Nowy rząd Ira­
ku zawiadamia, że b. premjer Jassin 
Pasza, b. minister spr. wewn. Elgeila- 
mi i zastępca ministra spr. zagr. Nuri 
Pasza zostali w interesie państwa wy­
daleni z granic kraju. Jak się zdaje 
— tezej Sie do Syrji,
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„Co nam mówią cmentarze poznańskie?”
Dzień Zadusznych ma swoje kilku- 

nastowiekowe tradycje. Już w II 
wieku po Chrystusie posiadamy o nim 
wzmiankę u Ojca Kościoła, Tertuljana; 
wspomina też o tem święcie średnio­
wieczny uczony Marcin Polak, oraz 
kanclerz Królowej Zofji, Wielkopola­
nin, Andrzej z Kokorzyna. Marcin Po­
lak przypisuje ustanowienie tego świę­
ta Bonifacemu IV w roku 607; pewne 
zaś jest, że S. Odilon, opat klunjacki, 
w r. 998 po wszystkich swoich kla­
sztorach naznaczył stale na Dzień Za- 
dinsznych 2 listopada.

W dniu tym przejdźmy się chociaż 
myślą, po poznańskich cmentarzach. 
Sięgnijmy pamięcią do tych zmarłych 
ludzi, którzy tu, na ziemiach byłego 
zaboru pruskiego, staczali rok po roku, 
dzień po dniu, ciche, bezkrwawe lub 
krwawe i nieustępliwe walki — na 
wszystkich polach — z najeźdźcą pru­
skim.

Nie będę pisał o tych najsławniej­
szych bohaterach narodowych Wielko­
polski, bo ci leżą po kościołach, na 
Skałce poznańskiej, albo w Katedrze; 
to też nazwiska, które tu będę wymie­
niał, w niejednem może sercu nie obu­
dzą żywszego echa.

Przechadzkę naszą zacznijmy od 
najstarszego cmentarza w Poznaniu, 
cmentarza staro-farnego. Jakiś wielki 
ogród, pełen melancholji, zawsze prze­
barwiony żółknącą zielenią, latem, czy 
wiosną, czy jesienią. W obfitym listo­
wiu rozpływają się wzgórki grobów, a 
im dalej idziemy, tem bardziej niknie 
nam z przed oczu cmentarz, a wyłania 
się ogród tych, którzy od nas odeszli 
w wieczność. Błądząc tam, natrafiamy 
na jedyne w Poznaniu katakumby. 
Niestety, klucz do nich posiadają rodzi­
ny zmarłych. Z tablic zaś nie dowie­
my się wiele, bo nie wszystkie nazwi­
ska złożonych tam Polaków są wyry­
te.

Spoczywają tu prochy matki słyn­
nego wielkopolskiego humorysty, Au­
gusta Wilkońskiego, prochy historyka 
poznańskiego i może pierwszego etno­
grafa naszej dzielnicy, Jędrzeja Mo- 
raczewskiego, dalej Jakóba Moraczew- 
skiego, a wreszcie jest tu także grobo­
wiec Jarochowskich, rodziny, która 
wydala nam Kazimierza Jarochowskie- 
go, znakomitego historyka i literata, 
oraz znawcę historji dziennikarstwa 
wielkopolskiego.

Niedaleko — grobowiec rodziny 
Mottych. Leży tu Marceli Motty, autor 
słynnych „Przechadzek po mieście Po­
znaniu“. Opodal — grobowiec rodziny 
Szczepanowskich, wywodzących się w 
prostej linji od biskupa Stan. Szczepa- 
nowskiego.

Stosunkowo jest tu więcej grobów 
dawnych powstańców wielkopolskich. 
Prawie wszyscy oficerowie: Tuło- 
dziecki, Kiełpiński, Winc. Bukowski, 
Jabłkowski, Kierzkowski, Józef Szafar- 
kiewicz i in. Do najstarszych grobów, 
zachowanych w Poznaniu, należą gro­
by: Antoniego Mizerskiego, kap. po­
wstańca, ur. w r. 1741 (data śmierci za­
tarta) oraz nieznanego kosyniera wiel­
kopolskiego, prawdopodobnie zmarłego 
w r. 1834. Nazwisko: Jan Nepomucen 
Langa (daty urodzenia niema). Prosty 
słupek z piaskowca, przy samej dróż­
ce, zzieleniały od starości i pochyły. 
Sto lat przeszło nad tym grobem, za­
padłym w ziemię.

Wreszcie leży na tym starofarnym 
cmentarzu dr. filoz. wielki działacz, 
prof. Rymarkiewicz, następnie Wład. 
Kosiński, syn Amilkara Kosińskiego, 
generała. W głębi cmentarza leży zie­
loną patyną pokryta płyta, krusząca 
się od starości. Zaledwie można od- 
cyfrować, że spoczywa tu matka nasze­
go największego działacza niepodległo­
ściowego, Karola Marcinkowskiego. Za­
nim opuścimy ten cmentarz, niedaleko 
wyjścia natrafimy na grobowiec Zofji 
z Kaczorowskich Asnykowej, żony 
słynnego poety. Pani ta słynęła kie­
dyś z wielkiej urody.

Drugim zkolei najstarszym cmenta­
rzem w Poznaniu jest cmentarz przy 
ulicy Półwiejskiej, ewangelicki i kal­
wiński, (o którym czytaliśmy niedaw­
no obszerny artykuł w „Kurj. Pozn.“). 
Dawniej był tu dworek i park hr. My- 
cielskich, park odkupił rząd pruski 
przeszło sto lat temu. Tu leży sławny 
polonofil Gotthilf Berger, założyciel 
gimnazjum przy ulicy Strzeleckiej, tu 
spoczywa też część rodziny b. prez. III 
Rzeszy, Hindenburga.

Przejdźmy na cmentarz staro-świę- 
tomarciński. Mało kto wie, że przed 
kilkudziesięciu laty ciągnął się on aż 
po most Dworcowy. Potem przepoło­
wiono go ulicą (dzisiejszą Towarową) i

cmentarz pod mostem uległ zapomnie­
niu. Leży w dolince, kto przechodzi 
mostem, widzi przedewszystkiem drze­
wa, rzadko kto spostrzeże wyszarzałe 
płyty i zapadłe nagrobki. Na cmenta­
rzu tym widzimy groby Stan. Mottego, 
posła na sejm pruski, Hipolita Cegiel­
skiego, przyjaciela Mottego Marcelego, 
współpracownika poznańskiej „Gaze­
ty Polskiej“ i założyciela fabryki „H. 
Cegielski“, grobowiec rodziny Żupań- 
skich, w którym spoczywa nasz zasłu­
żony wydawca Konstanty Żupański. 
Spostrzegamy wreszcie okazały gro­
bowiec dr. Gąsiorowskiego, oraz skrom­
ny grób Teofila Małeckiego, profesora 
fizyki, któremu Poznań zawdzięcza 
pomnik Mickiewicza, pierwszy na zie­
miach Polski, grób Dallmana i grób 
Calliera, pierwszego „jeografa“ poznań­
skiego.

Niepodobna wszystkich wyliczyć w 
krótkim artykule. Wspomnę jeszcze, że 
na nowym farnym leży Kazimierz 
Kantak, oraz Heljodor Święcicki, fun­
dator Uniwersytetu Poznańskiego. W

»0 ŚMIERCI.
Nie, nie myślą o tobie jak o strasznej pustce, 
nie chcą cią samotnością lodowatą mierzyć, 
ani przeklinać zaląklemi usty —
— ja chcą uwierzyć 

żeś jest dal złota
i ukojenie

ziszczona tąsknota
snów boskich wcielenie ... 

A gdy szelestem brzóz na cmentarzysku 
przemawiasz do mnie w cichy dzień jesieni, 
zda mi sią nieraz, że pojąlam wszystko 
i cichną żale i milkną pragnienia . . .
I wiem już wonczas, że „tak być musiało“ 
wiąc na różaniec niżą swe przeżycia —■ 
i to co było, i co sią nie stało, — 
za wszystko cicho błogosławią życiu .. »

Felieton upiorny
Może naprawdę psychika ludzka 

jest wszędzie taka sama, a kolor skóry 
i położenie geograficzne bardziej na 
wschód (kraje ludzi życiem wewnętrz- 
nem żyjących), lub na zachód (kraje 
materjalistów) nie gra wielkiej roli? — 
Bo proszę: gdy zapadła noc nad saha- 
ryjską oazą, w której spędziłam kawa­
łek życia, nic nie mąciło „ciszy uro­
czystej“. .. To znaczy, że było zupełnie 
cicho tak długo, aż nagle nie wybiegł 
z za murów ogrodu jękliwy śpiew drżą­
cego głosu, głośny czasami jak krzyk 
rozpaczy. Śpiewom tym zwykle wtó­
rował rytmiczny, a coraz to szybszy 
tupot bosych nóg. Po chwili wszyst­
ko ginęło w dali — i była znów cisza, 
zupełnie taka, jaką sobie człowiek 
wyobraża, czytając w Poznaniu roman­
tyczne książki o Saharze... A cały 
hałas dlatego, że ten odcinek głównej 
drogi oazy biegł akurat koło wielkie­
go cmentarza z bielejącemi w mroku 
kapliczkami nagrobków.

Gdy niedawno byłam na Kujawach, 
a dziwnem zrządzeniem losu mieszka­
łam blisko cmentarza, znowu gwał­
ciły ciszę nocy i uszy słuchacza głośny 
śpiew i szybki tupot zmykających nóg. 
Wałek z pod Kruszwicy i Arab z Saha­
ry jednakowo motywowali swoje po­
stępowanie tem, że kolo cmentarza 
straszy... Wałek tylko mówił coś je­
szcze o tem, że tam podobno chodzi 
upiór: „Nie wie Pani? A to przecież 
jest ta stara, co to miała podwójne zę­
by i co ją przejechało auto“...

„Jeszcze dziś mówią o upiorach?“ — 
niedowierzające pytanie. Ależ owszem 
mówią, i gdy posłuchać tego, co prawi 
nasz lud i inne bratnie ludy słowiań­
skie o upiorach wzgl. wampirach, to 
włosy powstaną na głowie (zwłaszcza 
gdy się mieszka blisko cmentarza). 
Opowiadania te, a jest ich mnóstwo, 
tchną bezgraniczną dzikością i są świa­
dectwem żywotności wierzeń w upiory 
i praktyk chroniących przed niemi.

Silne są te wierzenia na Kaszubach. 
Gdy w jakiejś rodzinie nastąpią szybko 
po sobie idące wypadki choroby i 
śmierci, lęk ogarnia pozostałych człon­
ków rodziny. I właśnie ten lęk poma­
ga do wydobycia się z głębin jaźni 
pradawnych wierzeń i wskazuje na 
upiora, jako przyczynę korowodu 
śmierci. Bo upiór, — duch człowieka 
zmarłego, lub też żywy trup — pastwią­
cy się nad istotami żywemi, żrący 
ich ciało, wypijający krew z-żył, lub 
ze serca duszący je na śmierć, napa­
da przedewszystkiem na osoby kocha­
ne przez siebie za życia, oraz na wła­
sną rodzinę i krewnych, wpędzając ich

sąsiedztwie grobowce wybitnych rodzin 
poznańskich: Seydów i Leitgebrów.

Cmentarze mówią nam także o sztu­
ce, o gustach epok minionych, o upo­
dobaniach naszych prababek, o tem 
wszystkiem, czego nie powie nam żad­
ne muzeum,

Np. taki grób z czasów Prus Połu­
dniowych. .Prosta kamienna, a częściej 
jeszcze piaskowa płyta z równie nie- 
wymyślanemi napisami. Po Kongresie 
Wersalskim, kiedy to zwolna zaczęły 
przenikać do nas mody z zachodu, sta­
je się modny grób stylizowany, bez 
płyty, ale za to obrzeżony wokół szta­
chetkami żelaznemi, przypominające- 
mi małe halabardy. Jak musiały har­
monizować te groby z czarnemi suk­
niami pań polskich, będących w żało­
bie po powstaniach: listopadowem i 
styczniowem, jak musiały bardzo od­
powiadać smutnym nastrojom Pola­
ków w niewoli.

Więc widzimy, że nawet na cmenta­
rzach, tych zapomnianych zakątkach 
każdego miasta, przeszłość podsuwa 
nam swoje zwierciadło. Trzeba tylko 
umieć w nie patrzeć.

WITOLD POWEL.

Przedziwnem jakiemś prawem kojarzenia 
cofam sią myślą, gdzie mych dni początek, 
dzieciące swoje przypominam śnienia, 
gdy nikły snuł sią świadomości wątek. 
Widzą wiąc siebie, jak w złotą aleją 
szlam wsparta pewnie na matczynej dłoni — 
i śladów szukam z tajoną nadzieją 
mych stóp dzieciących ... —

może trafią po nich? .. .
Bo już rozpoznać wonczas sią nie silą 
kądy początek, gdzie zaś kres podróży 
i czyli śmierci i narodzin chwile 
Bóg nie sprzągł razem kądyś hen, tam

[w górze?! ...
ZOFJA LAUBERT-KUŁAKOWSKA. 

Poznań.

kolejno do grobu... W Odolanowie po­
wiadają także ludzie, że upiorem staje 
się także nieboszczyk, który w starej 
koszuli, noszonej dawniej przez inną 
osobę, został pochowany, ściąga on do 
grobu osobę, która chodziła w owej ko­
szuli.

Gdy ożywiał się dawny przesąd, 
włościanie odkopywali trupa osoby, 
która rozpoczęła śmiertelną serję, bądź 
kogoś takiego, co za życia posiadał 
cechy upiora — miał np. podwójne 
zęby, był bardzo stary, lub bardzo zło­
śliwy... I po stwierdzeniu dobrego 
wyglądu nieboszczyka (decydowały 
czerwone usta), zabierali się do prak­
tyk, mających odebrać upiorowi moż­
ność poruszania się po okolicy.

Żydzi w współczesnej literaturze polskiej
Pan Aleksander Rogalski wygłosił 

ostatnio odczyt*) pt. „Żydzi w współ­
czesnej literaturze polskiej“ (Na mar­
ginesie książki K. Czachowskiego: 
„Obraz współczesnej literatury pol­
skiej“). Nie od rzeczy będzie przedsta­
wić bieg wywodów prelegenta, rozpa­
trującego tak bardzo aktualny i ważny 
temat, jakim jest sprawa inwazji pi­
sarzy — Żydów na literaturę polską.

Wyszedł p. Rogalski od stwierdze­
nia, że współczesna inteligencja prze­
żywa ideowy i moralny kryzys, wypu­
szcza z rąk swych kierownictwo przy- 
należnemi do niej sprawami, sło­
wem — w epoce zdecydowanego „prze- 
wartościowywania wartości“ — miast 
kroczyć w forpocztach, wlecze się na 
tyłach, powierzywszy losy współcze­
snej kultury elementom niepowoła­
nym, „ciemnym indywiduom, które 
młotem swych działań usiłują rozwa­
lić gmach duchowego dorobku Euro­
py“. Bajeczką Lemańskiego: „Cave la- 
tronem“ zilustrował prelegent świetnie 
dzisiejsze krótkowidztwo i abstrak- 
cjonizm inteligencji:

„Szedł jeden. Alić zbójca 
ku niemu się zbliży.
Piękne — rzeki — mamy niebo — 
Spó'rzno — wyżej! wyżej!
Ten, gdy w zenit się wgapi,
Zbój (był nożownikiem),
Za rękojeść majchra,
Chlast — przeciął mu grdykę".

Niebezpieczeństwa rozkładu, jaki 
niosą z sobą Żydzi dla kultury euro­
pejskiej, inteligencja dzisiejsza zda się

*) Na zebraniu naukowem Kola Poloni 
stćw S. U. P.

Sposobów tych było i jest (u Słowian 
bałkańskich) wiele. Od najbłahszych 
do palenia martwego ciała. Zwykle 
stosuje się kilka metod równo­
cześnie — dla większej pewności... A 
więc nad posądzonym o wampiryzm 
trzeba usypać kupę głazów, „obrócić go 
twarzą wdół, aby wgryzał się w zie­
mię“, rzucić maku — ziela snu do 
trumny, położyć na kark sierp, lub ko-

Czaszka przebita gwoździem, wykopana 
w r. 1870 w pokładzie piasku pod cegiel­
nią przy drodze z Piotrkowa do Byków. 
(Zbiory Zakł. Antropol. Uniw. Jagielloń­

skiego).

sę, a pod język kamień, lub pieniądz. 
Nieraz kaleczono nogi — by zmarły 
nie mógł chodzić, a nawet odcinano 
głowę. — Czy pamiętają państwo dzie­
cinne bajki o duchu, noszącym głowę 
w ręku? Jesteśmy właśnie u ich. 
źródła... — Jednym z najskuteczniej­
szych zabiegów było przebijanie róż­
nych części ciała cierniami, lub koł­
kiem osinowym — przebijano nawet 
czaszki wielkim gwoździem żelaznym, 
mamy takie okazy w muzeach. I kto 
wie, czy prehistoryczne czaszki z dziu­
rą w kości, uważane za trepanowane, 
nie są czaszkami, posądzanych o wam­
piryzm? Kołek zgnił, a dziura zosta­
ła — została również zagadka do roz­
wiązania dla prehistoryków.

Jeszcze niedawno zdarzały się w 
niektórych okolicach Słowiańszczyzny 
rozprawy sądowe, których tłem były 
praktyki, — wynikające z wierzenia w 
upiory. Dawniej zaś w Europie środ­
kowej i środkowo-wschodniej wystę­
powały całe „epidemje wampiryzmu“, 
jakgdyby, towarzyszące zwykle okre­
som — chorób zakaźnych. — Dziś 
wiara w upiory jest niezwykle żywot­
na na Bałkanach i znajduje „zajmują­
ce odpowiedniki“ — ipsissima verba 
uczonego J. A. Mac Cullocha w wie­
rzeniach. .. chińskich.

„Straszy“ więc na całej kuli ziem­
skiej. Najpospolitszy zaś rodowód stra­
chów prowadzi do grobów ludzi nie­
dawno zmarłych. Gdy tymczasem 
wampirem — upiorem bywa człowiek 
żywy — psychopata, znajdujący roz­
kosz w pastwieniu się nad ludźmi, wy­
sysaniu ich krwi itp. Pospolicie psy­
chozą tą bywają, dotykani mężczyźni, 
ofiarami zaś padają kobiety. Czy pa­
miętają państwo proces „Upiora z 
Düsseldorfu“?

LUDWIKA RODZIEWICZÓWNA

nie dostrzegać. A że faktycznie dzia­
łalność pisarzy Żydów jest destrukcyj­
na, świadczy chociażby analiza psychi­
ki i kultury żydowskiej. Albo i reli- 
gja: nakazy i obowiązki natury docze­
snej, praktycznej, ograniczają w niej 
założenia metafizyczne, wieczne. Te 
same cechy nosi myśl filozoficzna, 
oraz cała kultura żydowska. Wszę­
dzie swoisty materjalizm, tendencja do 
spłycania lub upraszczania kosztem 
prawdy (teorje Marksa, Freuda). 
Wszystkie cechy psychiki żydowskiej 
zwłaszcza owej wyzutej z metafizycz­
nego niepokoju, ujawnia również dzi­
siejsza literatura Żydów w Polsce. 
Efekciarstwem i sztukmistrzostwem 
zastępuje się w niej głębię i prawdę. 
Np. Leśmian. Jego twórczość ujawnia 
„niesłychanie zmysłowe, aż do mon- 
strualności -posunięte widzenie rzeczy­
wistości, przyczem ta rzeczywistość 
wygląda jak jakieś ciasto, z którego 
wyobraźnia poetycka wyrabia poszcze­
gólne formy („Łąka“). Poza tem cia­
stem niema tam nic więcej“.

Albo Tuwim; wspaniała wirtuoze- 
rja, kunszt formy, wybitna zdolność do 
naśladowania, podpatrywania i podra­
biania, zwłaszcza pewnych przejawów 
przyrody, biegłość rzemiosła poetyc­
kiego', lekkość, fajerwerkowość. Ale 
czy przy tem wszystkiem udzieli się 
nam choć raz uczucie wzniosłości? czy 
wzbudzi się zaduma? czy doznamy na­
prawdę głębokich przeżyć duchowych.? 
— „To zręcznie napisane wiersze, któ­
re czasami łudząco przypominają poe­
zję, ale to nie jest poezja, bo jednak po­
ezja, a więc „piękno musi zawierać w 
scbic — jak powiedział Baudelaire —
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element wieczny, niezmienny“. Inny 
typ to Słonimski. Reprezentuje on 
„mózgowo-ść żydowską, swemi zdolno­
ściami kalkulacyjnemi, ekwilihrysty- 
ką, dowcipem i ironją, walką z wszyst- 
kiemi zasadami dla samego sportu 
walki, niepokojem, brakiem zrozumie­
nia dla wartości konstruktywnych i 
narodowych“.

U Witlina objaw wręcz przeciwny 
<— pacyfizm, będący jednak wyrazem 
nie jakiejś głębokiej postawy ducho­
wej, lecz objawem instynktownego lę­
ku biednego Żyda przed wojną.

Na wiekowej rozsypce naród ży­
dowski wynaturzył się; prześladowany 
i tępiony — z konieczności działał re­
akcyjnie wobec narodów, wśród któ­
rych przebywał, wywołując w nich fer­
ment, rozkład i anarchję. Twórczość 
literacka Żydów wyrastała z pasorzy- 
towania na narodach aryjskich i dziś 
tt nas widzimy zabiegi o utrzymanie 
tego rodzaju tradycji.**) „Żydzi in­
stynktownie zachowują się jak uni­
cestwiający kwas w stosunku do 
wszystkich zasad i wszelkich wartości 
tego społeczeństwa, w któreon żyją“ 
(Dymitr Zjotić).

Zkolei omawia p. Rogalski trzyto- 
mowe dzieło krytyka krakowskiego p. 
K. Czachowskiego, zatytułowane: „0- 
braz współczesnej literatury polskiej“. 
Po tem, co się wyżej powiedziało, bez­
względnie interesuje każdego pytanie, 
jakie stanowisko wobec pisarzy Żydów 
zajmuje współczesna krytyka literac­
ka, a zwłaszcza Polak, p. Czachowski, 
którego poważne dzieło ma bądź co 
bądź pretensje do autorytatywnego in­
formowania szerokich rzesz inteligen­
cji i urabiania krytycznych sądów o- 
gółu czytelników i konsumentów lite­
ratury polskiej. Panu Czachowskiemu 
chcemy ufać tem bardziej, że jego „0- 
braz“ jest pierwszą syntezą współcze­
snej literatury polskiej, napisaną przez 
Polaka, a nie Żyda. Niestety p. Cza­
chowski nie sprostał zadaniom odpo­
wiedzialnej i świadomej krytyki naro­
dowej. Niedość, że aż do przesady hoj­
nie szalował (zwłaszcza w tomie trze­
cim „Obrazu“) nazwiskami często ma­
ło ważnych pisarzy-Żydów, ale — co 
gorsza — nie zajął wobec nich odpo­
wiedniego stanowiska, nie zdobył się 
,na żadną, uczciwą klasyfikację; a 
przecież — stwierdza prelegent — „na­
leżało tych panów (piisarzy-Żydów) u- 
mieścić, jeżeli nie w jakiem izolacyj- 
nem miejscu, to przynajmniej w jed­
nym izolacyjnym rozdziale. Chyba dla 
naukowego poznania nie jest rzeczą 
obojętną, czy przedmiot badania, pi­
sarz, jest Polakiem rdzennym, czy też 
niearyjczykiem. Rozróżnienie tych 
spraw może być bardzo cenne i płodne 
właśnie naukowo, tłumaczy nam ono 
wiele zjawisk, pozwala zrozumieć nie­
jedno“.

Nijaka postawa p. Czachowskiego 
wobec Żydów ujawnia się najjaskra- 
wiej w jego bezkrytycznem zachwyca­
niu się wątpliwemi wartościami skry­
tykowanego przez macierzyste „Wia­
domości Lit.“ Romana Brandstaettera, 
„autora wydanego ostatnio tomu o- 
brzydłych, pornograficznych śmieci“. 
Jest zrozumiałe, gdy żydowskie 
„szmoncesy“ zachwalają krytycy Ży­
dzi, ale nie wolno tego czynić Pola­
kowi.

Jedyne zastrzeżenia, jakie ma p. 
Czachowski wobec inflacji żydowskiej, 
dotyczą tylko dziedziny czystości języ­
kowej, Żydzi wnoszą „niepożądane na­
loty językowe, czy to sztuczne w swym 
¡przesadnym puryzmie, czy też — co 
gorzej — zaprawione specjalnemi na­
wykami gwarowemi!“ Lecz to dotyczy 
wyłącznie pisarzy żydowskich, rekru­
tujących się z nizin społecznych, któ­
rzy nie przetrawili dostatecznie pod­
staw kultury polskiej. Mamy tutaj ja­
skrawy przykład — komentuje p. Ro­
galski — storpedowania kryterjum 
Polak — Żyd przez podstawienie w je­
go miejsce kryterjum ekonomiczno- 
iklasowego. Niebezpieczny może być 
tylko Żyd z ghetta, natomiast Żyd re­
krutujący się ze sfer t. zw. plutokracji 
czy arystokracji żydowskiej — to zu­
pełnie co innego. Jest elementem cen­
nym i pożądanym! Bo oto, co pisze p. 
Czachowski „pisarze pochodzenia ży­
dowskiego wzmacniają w naszej lite­
raturze czynnik intelektualizmu“. To 
już oczywiście brzmi jak największy 
nonsens, zwłaszcza, że tego wulgarne­
go komunału nie popiera p. Czachow­
ski absolutnie żadnym argumentem.

**) Zupełnie inaczej wygląda młoda 
poezja żydów-sjonistów, osiadających w 
Palestynie: jest konstruktywna i ideowa, 
zrozumiała z punktu widzenia interesów 
narodu.

Jak na dzieło naukowe jest to manka­
ment nie do wybaczenia.

Jak daleko odbiegł p. Czachowski 
od naukowego traktowania sprawy 
Żydów w literaturze polskiej, świadczy 
jego pogląd na ujemne wpływy ich in­
wazji. Sądzi, że Żyd jest elementem 
niepożądanym w naszej literaturze nie 
dlatego, że jest Żydem, ale że pochodzi 
z nizin społecznych z „masy“, że brak 
mu przetrawienia elementarnych pod­
staw kultury polskiej.

Rozumowanie — typowo „inteli­
genckie", dyskredytujące na podstawie 
stempla pochodzenia w pierwszym rzę­
dzie naszych wielkich pisarzy, pocho-

ZAPOMNIANA MOGIŁA
Mówią —
że na twym grobie,
nikt świateł nie rozpali.. « 
że nad twą samotnością 
wiatr cicho będzie się żalił.
— mogiło zapomniana, 
smutkiem zwątpienia 
przybrana..,
Powiedz —
czy sercu ludzkiemu,
smutku zawiele ubyło... 
że nie pomyślą o tobie 
samotna moja mogiło...!
Ziemia jest równą każdemu, 
w cmentarnej ciszy — 
mogiło zapomniana, 
do ciebie — 
myślą przemawiam — 
słyszysz...—?

Może o zmroku wieczornym, 
ktoś złoży wiązankę kwiatów...— 
ktoś z pobliskiego życia... 
czy z dalekiego
zaświatu------
I swoją dłonią drżącą 
światełko blade rozpali..,

Z naszej przyrody
Stracone obrazki. — Nie widzieliśmy 
babiego lata. — Las przygotowuje się 
do zimy. — Trzeba zaopatrzyć spiżar­
nię. — Co to za kowal? — Dzięcioł

pstry. — Lekarz z choroby żyje.
Jesień tego roku przyszła niespo­

dziewanie szybko, gwałtownie a ostro 
wzięła w rękę rządy nad przyrodą. Po­
prostu nie było czasu na rozplecenie 
srebrzystych nici babiego lata, które de­
likatną przędzą łączy niejako jesień z 
latem. Podobno wczesna jesień jest 
zapowiedzią długiej, ale niezbyt mroź­
nej zimy. Oszczędność opału byłaby 
więc pociechą po stracie malowniczego 
widoku pokrytych czerwienią i złotem 
drzew, oraz włóczących się sentymen­
talnie po pustych polach srebrnych 
włókien babiego lata. Bo i drzewa 
ogołociły się z liści szybko a niepostrze­
żenie. Początek« października dżdżysty 
był i wietrzny. Poprostu wyjść się nie 
chciało z domu, a mowy nie było o 
wybraniu się na jakiś dalszy spacer za 
miasto. Więc zrywał sobie wicher 
złote liście z klonów, dębów, jesionów; 
a nie było kiedy zachwycać się jesien­
ną, dojrzałą, dostojną modą drzew. A 
teraz, choć zabłysło słońce, wzywając 
do spacerów za miasto — można oglą­
dać tylko czarne, smutnie wyciągające 
się do słońca, ogołocone z liści gałęzie. 
Pod nogami tylko chrzęści zdarta z 
nich godowa szata; wiatr porywa i no­
si ostatnie, zeschnięte liście.

Opustoszał już las. Przelotni mie­
szkańcy, letniskowi goście, zwinęli już, 
albo zwijają letnie manatki i uciekają 
do cieplejszych krajów. Stali mieszkań­
cy przygotowują sobie zimowe leża, 
opatrują je, w śpiżamiach gromadzą 
zapasy żywności.

Jeż, nabiwszy na kolce ile się da 
suchych liści, drepce z niemi do swej 
nory. Wiewiórka uwija się zręcznie 
po gałęziach drzew, niosąc to szyszki, 
to orzechy do swej zimowej śpiżarni. 
Mysikrólik fruwa sobie beztrosko, 
kręci się w krzakach, przygląda się 
niepokojowi sąsiadów i skwapliwym 
przygotowaniom, jakby podrwiwając z 
tych trosk: sam taki jest mały, że nie­
wiele mu do życia potrzeba — przeżyje 
jakoś, przekarmi się i z Bożą pomocą 
doczeka wiosny, cieplejszych dni i no­
wego odrodzenia natury:

Gdzieś w głębi lasu słychać równo­
mierne, systematyczne pukanie. Nie­
łatwo jest podejść, przyłapać przy pra­
cy i zobaczyć tego leśnego kowala, czy 
cieślę. Niech tylko trzaśnie jakaś su­
cha gałąź pod nogą skradaiacego się 
człowieka, pukanie nagle się urywa, 
a spłoszony ptak z gniewnym okrzy­
kiem ulatuje na inne drzewo. To 
dzięcioł. W polskich lasach mieszka 
kilka gatunków dzięcioła: dzięcioł J

dzących z dołów, z masy ludowej cho­
ciażby.

Postawa p. Czechowskiego wobec 
Żydów, ujawniająca m. in. brak god­
ności narodowej, dowodzi, „że dzieło 
jego nietylko nie przezwyciężyło t. zw. 
inteligencji, ale jest jej nieodrodnym 
płodem“. „I dlatego — kończy p. Ro­
galski — musimy stwierdzić, że praw­
dziwe dzieło krytyki narodowej, dzie­
ło, poczęte z ducha Brzozowskiego, 
dzieło dyscyplinujące ducha zbiorowo­
ści, dzieło odrodzicłelskie i ze słabo­
ści do dynamicznej aktywności wiodą­
ce — jeszcze się w Polsce nie naro­
dziło“. A. Gł.

Zapłacze serdecznem łkaniem, 
w najgłębszym żalu...
Nikt o tem wiedzieć nie będzie, 
ty jedna tylko.
kiedy, płacz mogił maleńkich., 
westchnieniem stłumionem 
Zamilknie —
Wiatr położy się
Na twej mogile —
pełen woni
cmentarnych wieńcy... 
i twój krzyż — 
czasem strudzony... 
żalobnem wspomnieniem 
uwieńczy...
Czem było życie
które przygarnęłaś
ziemio ciszy najłaskawszej... 
Światłem 
w mroku —
które za podmuchem smutku.. .-
tak jak dziś
zgasło w noc zaduszną
raz na zawsze.. .—

JÓZEF BARANOWSKI
Poznań,

pstry, większy, średni i mniejszy, oraz 
dzięcioł czarny i dzięcioł zielony. Naj­
częściej spotykamy dzięcioła pstrego 
większego. Tułów ma krępy, długości 
około dwudziestu centymetrów, szyję 
cienką, głowę dużą, opatrzoną potęż­
nym, dłutowatym dziobem. Upierze­
nie ma pstrokate: czarno-białe z ezer- 
wonemi plamkami na brzuszku. Sa­
miec ma jeszcze czerwoną przepaskę 
na czole.

O ile, sądząc zdaleka, z odgłosów 
jego pracy, nazwalibyśmy dzięcioła ko­
walem lub cieślą, to po bliższem po­
znaniu musimy mu przyznać tytuł le­
karza. Zna on się świetnie na choro­
bach drzew. Raz tylko dziobem puk­
nie i wie, czy drzewo jest chore. Zdro­
we drzewa wcale go nie interesują, ale

Dla otyłych, muskularnych osób,
u których występują niekiedy do­
legliwości na tle nadmiernego odży­
wiania, bardzo wskazana jest kilku­
tygodniowa kuracja naturalną wodą 
gorzką Franciszka-Józefa — szklanka 
co rano naczczo. Zalecana przez lek. 
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choremi opiekuje się troskliwie. Po­
suwa się po pacjencie, podpierając się 
ogonem, pod korę mu zagląda i doraź­
nym zabiegiem zmniejsza jego cierpie­
nia. Poprostu wyławia z pod kory 
złośliwe robactwo, które miazgę drze­
wa niszczy. Wyławia i, oczywiście, ze 
smakiem zjada pasorzyty, ukryte po­
wody choroby drzewa. Prócz roba­
ków jada również nasiona, wydłuby­
wane z szyszek — dietę mięsną na- 
przemian z jarską stosuje. Ale jednak 
podstawą pożywienia jest robactwo, z 
pacjentów wydłubywane. Czyż więc 
nie jest prawdziwym lekarzem: na cho­
robach się zna i z choroby żyje. Ale 
potrafi też, co się niekażdemu chyba 
lekarzowi uda, znaleźć sobie przy pa­
cjencie nietylko pożywienie, ale i mie­
szkanie. Wykuje sobie swym potęż­
nym dziobem, aż drzazgi polecą, dziup­
lę i w dziupli założy gniazdo. Akurat 
teraz czas już pomyśleć o takiem 
gniazdku na zimę. Kuje więc dzięcioł, 
kuje, aż się pukanie po lesie rozlega.

Elka.

Sjonistyczny „uniwersytet“
Kraków. (Teł. wł.) W sobotę od­

było się w sali „Hotelu Londyńskiego“ 
przy ul. Stradom 11 otwarcie sjohi- 
stycznego „uniwersytetu" ludowego. 
Czem się ten „uniwersytet“ będzie zaj­
mował, dowodzi najlepiej tytuł wy­
kładu „Antysemityzm a kultura“, ja­
ki ma być wygłoszony na inauguracji 
„uniwersytetu“.

Drogą przez starostwo!
Turek. (Tel. wł.) Starostwo po­

wiatowe w Turku rozsyła do zarządów 
organizacyj na tut. terenie oszczerczą 
broszurę p. n. „Endecja bez maski , 
w której w bezprzykładny sposób szka­
luje się Obóz Narodowy.

Do broszury tej załączone jest pi­
smo, zalecające rozpowszechnianie 
broszury wśród członków organizacji. 
Pismo to zaopatrzone jest podpisem 
starosty. Bez komentarzy!

Apelacja
w sprawie Grzeszoiskiego
Warszawa. (Tel. wł.). Do sądu 

apelacyjnego wpłynęła zapowiedziana 
skarga apelacyjna, złożona przez u- 
rząd prokuratorski, przeciwko, wyro­
kowi zapadłemu w II instancji, mocą 
którego oskarżony o trucicielstwo 
Grzeszolski został uniewinniony. 
Wskutek kasacji prokuratora sprawa 
rozpatrywana będzie poraź trzeci, o- 
becnie przez Sąd Najwyższy.- (w)

Propozycje 
dla Grzeszolskiego

Sosnowiec. (Tel. wł.) Jak in­
formują, przedstawiciel Sosnowieckiej 
Fabryki Rur i Żelaza Huldczyński 
zwrócił się do Grzeszolskiego, ofiaro­
wując mu do dyspozycji zajmowane 
poprzednio stanowisko w fabryce.

Grzeszolski pracował w Sosnowiec­
kiej Fabryce Rur i Żelaza przez lat 12 
i zaskarbił sobie zaufanie dyrekcji. 
Firma uważa, iż Grzeszolski zrehabili­
tował się całkowicie.

Stodjum dla inteligencji
Polska Liga Przeciwalkoholowa w Po-1 

znaniu ogłasza program szczegółowy stu- 
djum dla inteligencji z zakresu alkoholo- 
gji i zagadnień pokrewnych, organizowa­
nego w czasie od 4 do 25 listopada rb. Bę­
dzie to niejako wstęp przygotowawczy do 
mającego się odbyć w czasie 12 do 16 wrze­
śnia 1937 r. w Warszawie XXI Międzynaro­
dowego Kongresu Przeciwalkoholowego. 
Wykłady będą się odbywały wieczorem 
począwszy od godz. 19 w Collegium Medi- 
cum (sala Śniadeckiego) przy ul. Fredry 
10. Program wykładów jest następujący,;

Środa, i listopada. Godz. 19,15: Otwar­
cie kursu — dokona prof. dr. P. Gantkow- 
ski. 19,30: „Znaczenie państwowe walki 
z alkoholizmem“ — dr. J. Zaroski, naczel­
nik wydziału zdrowia. 20 „Alkohol a woj­
sko i obrona kraju“ — pułkownik docent 
dr. Kucharski. 20,30 „Poczynania zagrani­
cy w zwalczaniu alkoholizmu“ — ks. dyr. 
T. Gałdyński.

Piątek, 6 lisopada. Godz. 19,15 „Skład 
chemiczny i wartość odżywcza alkoholu“
— dr. mcd. W. Harembski. 19,45 „Alkohol 
a gruźlica“ — prof. dr. F. Łabendziński.
20,15 „Działanie alkoholu na układ ner­
wowy“ — dr. med. T. Frąckowiak.

Poniedziałek, 9 listopada. Godz. 19,15 
„Eugenika przeciw alkoholizmowi“ — 
prof. dr. A. Wodziczko. 19,45 „Alkohol a 
matka i dziecko“ — doc. dr. Bajoński. —
20,15 „Alkoholizm a wychowanie fizyczne“
— prof. dr. Eug. Piasecki.
. Piątek, 13 listopada. Godz. 19.15, „Pro­

blem bezpieczeństwa i pracy“ — inż. Są­
siadek. 19.45, „Alkoholizm a przestępczość“ 
dr. Eimer, sędzia sądu apelacyjnego. 20.15, 
„Z historji trzeźwości i pijaństwa w Pol­
sce“ — doc. dr. A. Wojtkowski, dyrektor 
Bibljoteki im. aczyńskich.

Poniedziałek, 16 listopada. Godz. 19.15, 
„Alkoholizm nowoczesny i jego przyczyny“
— prof. dr. J. Dobrowolski. 19.45, „Nowe 
prądy w urbanistyce jako środek walki z 
alkoholizmem" — asesor Wł. Lubawy. 
20.15, „Rola samorządu w walce z alkoho­
lizmem“ — K. Motyliński, naczelnik Wy-: 
działu Przemysłowego zarządu miasta Po-i 
znania.

Piątek, 20 listopada. Godz. 19,15 „Rato­
wanie alkoholików“ — prof. dr. P. Gant- 
kowski. 19,45 „Napoje alkoholowe“ — re­
daktor T„ Tomaszewski. 20,15 „Rola ko­
biety w walce z alkoholizmem“ — prof, 
M. R. Dediowa.

Poniedziałek, 23 listopada. Godz. 19,15 
„Kryzys współczesnej kultury“ — doc. dr. 
K. Górski. 19,45 „Młodzież polska a trzeź­
wość narodu“ — redaktor St. Sedlaczck.
20,15 „Warstwa robotnicza a walka z al­
koholizmem“ — A. Augustyniak.

Środa, 25 listopada. Godz. 19,15 „Wal­
ka z alkoholizmem jako jeden z najsku­
teczniejszych środków walki z chorobami 
wenerycznemi i prostytucją“ — prof. dr. 
A. Straszyński. 19,45 „Ruch trzeźwości w 
Polsce a organizacje społeczne i prasa“ — 
ks. dyr. Tadeusz Gałdyński. 20,15 „Odpo- 
wiedzi na ew. zapytania. 21 zamknięcie Studjum.

Karta uczestnictwa, uprawniająca do 
udziału we wszystkich wieczorach, wyno­
si 1 zł; dla młodzieży akademickiej, woj­
skowych i nauczycieli 50 gr. Wstępne na 
poszczególne wieczory 20 gr. Na życzenie 
wystawi się poświadczenie uczestnikom, 
którzy wysłuchali wszystkich wykładów.

Kierownictwo kursu: prof. dr. P. Gant- 
kowski, prof. dr. E. Piasecki, prof. dr. Ai 
Wodziczko,
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Warszawa, w listopadzie 
Na jedną rzecz jest zawsze popyt,

choćby przy najgorszej koniunkturze, 
mianowicie — na dobry dowcip. W tej 
„branży“ największe chyba obroty no­
tuje rynek warszawski, stale nasyca­
ny najaktualniejszemi dowcipami 
wszelakiej kategorji, od politycznych 
aż do „szmoncesów“, czyli dowcipów 
żydowskich. Te ostatnie zwłaszcza cie­
szą się największem powodzeniem. 
Kto jest ich autorem, w jakich czte­
rech ścianach się rodzą — trudno do­
ciec. Wiadomo tylko, że sa i że krążą 
od ucha do ucha, padają ze scenek re- 
wjowych, opowiada się je przy stoli­
kach kawiarnianych, w biurach, czy 
tramwajach.

Podobno — jeżeli chodzi o szmon- 
cesy — autorami ich są sami Żydzi.

Motel Goldsztajn z Nalewek 38 
handlowe! manufakturą. Interes nie- 
bardzo szedł i dług u hurtowników 
wzrósł do 100.000 zł. Płacić trzeba by­
ło, ale Goldsztajn nie miał pieniędzy, z 
drugiej znów strony hurtownicy nie­
pokoili go coraz bardziej. Motel był 
zmartwiony i nosił się z zamiarem 
skoczenia w zimny nurt Wisły. Ale od 
czego „kepełe“! Wezwał licznych 
członków rodziny, szeptem wydał im 
polecenie i ądtąd po Nalewkach i oko­
licy rozeszła się wieść o poważnej cho­
robie Goldsztajna. A potem przyszła 
wiadomość, że nieszczęsny Motel 
zmarł. Oczywiście dom żałoby odwie­
dzili wierzyciele. Przyjęła ich wdowa 
i w obliczu trupa oświadczyła, że mąż 
pozostawił w gotówce 20.000 zł i jeżeli 
zwrócą weksle, odda im do podziału 
całą sumę. Wzruszeni hurtownicy
zgodzili się.

Jakież jednak było ich zdziwienie, 
gdy po kilku dniach ujrzeli „trupa“ 
Motela Goldsztajna w najlepszem zdro­
wiu, urzędującego za ladą w sklepie!

Wesoły dowcip, co? Stuprocentowy 
szmoncesł

*
Albo taka historja.
Od szeregu dni działają w całej 

Warszawie lotne komisie sanitarne, 
interesujące się warunkami higjenicz- 
nemi sprzedaży towarów w halach 
targowych, zwłaszcza w północnej 
dzielnicy. A że za każde przewinienie 
czeka kupca doraźna grzywna, przy­
musowe zniszczenie towarów, lub zgo­
ła zamknięcie straganu, więc nic 
dziwnego, że kupcy poświęcają teraz 
więcej uwagi wypatrywaniu komisji, 
mz obsłudze klienteli.

Któregoś dnia do sklepu Frajdy 
Holcman przy ul. Twardej wbiegł ja­
kiś zziajany staruszek i podnieconym 
głosem zawołał: „Di komisje gajt! Ech 
lof em gance Grzybower plac un wurn 
alle . (Komisja idzie. Biegam po ca­
łym placu Grzybowskim i ostrzegam 
wszystkich). W sklepie powstała na- 
tuialnie panika, bo komisja zauważy­
łaby zaraz brak cenników na towa­
rach i mogła spisać protokół o upra­
wianiu lichwy. Sama Frajda Holcman 
porządkowała sklep, jej pomocnica zaś 
szybko wypisywała ceny. Tak były za­
jęte, że przeszkadzali im dwaj klienci, 
którzy weszli tuż po okrzyku starusz­
ka. Jeden prosił o paczkę papierosów', 
drugi o pudełko szprotek i zaczął się 
targować o cenę, a Holcmanowa — 
zdenerwowana — ciągle wypatrywała 
komisji. Wreszcie klienci wyszli, Fraj­
da zaś i pomocnica spostrzegły, że ra­
zem z nimi „wyszła“ skrzynia jaj war­
tości około stu złotych. W podenerwo­
waniu nie zauważyły kradzieży, 
¡skrzynię wyniósł ten, który prosił o 
papierosy.

Już po chwili okazało się, że alarm 
z komisją był tylko podstępem, zzia­
jany staruszek i dwaj klienci należeli 
do jednej bandy, której czwarty czło­
nek ładował skrzynię z jajami do do­
rożki, na której było już pełno najroz­
maitszych towarów, zdobytych w po­
dobny sposób w innych sklepach.

Pomysłowych i wykorzystujących 
„aktualne zagadnienie“ złodziejów- 
Żydów poszukuje obecnie policja. Ale 
i w tym wypadku szmonces wypadł 
dowcipnie!

*
Jeszcze jeden przykładzik.
Na Dworcu Głównym zjawił się ja­

kiś mężczyzna w cywilnem ubraniu, 
zaczepiał wszystkich przechodniów, 
domagając się okazania dokumentów. 
Potem zlustrował kioski w hali dwor­
cowej i bufety w poczekalniach, wszę­

dzie grożąc karami. Niezwykły dy­
gnitarz narobił sporego zamieszania, 
a gdy się już przebrała miarka, pod­
szedł do niego dyżurny policjant i 
poprosił o dokumenty. Na to usły­
szał wprost sensacyjną odpowiedź:

„Jestem wyższym oficerem tajnej 
policji międzynarodowej. Dokumen­
tów nie posiadam i nie potrzebuje ich 
mieć, bo zna mnie każdy minister.

Poznań w świetle cyfr
Mija 5 lat od chwili kiedy się od­

był w calem państwie II powszechny 
spis ludności, budynków i mieszkań (9. 
grudnia 1931 r.). Dużo się wtedy mó­
wiło i pisało o znaczeniu tego spisu, o 
jego roli jako pierwszorzędnego źródła 
do poznania kierunków rozwoju szcze­
gólnie ważnych dla nowoczesnego 
państwa zjawisk społeczno-demogra­
ficznych. Podkreślano również, słusz­
nie zresztą, że pierwszy spis z r. 1921 
odibył się w warunkach dla siebie nie­
korzystnych, bo w atmosferze jeszcze 
podnieconej ówczesnemi wypadkami 
politycznemi. Zawiera więc szereg 
błędów i niedokładności, a nawet bra­
ki. Nie dało się bowiem objąć spisem 
Śląska i Ziemi Wileńskiej. Poza tern 
stosunki ówczesne były bardzo płynne, 
struktura demograficzna ludności do­
piero się krystalizowała, wykazując 
wtedy spore wahania. Wskutek tego 
potrzeba drugiego spisu narzucała się 
nieomal sama przez się. Jako też spis 
ten odjjył się w warunkach dobrych, 
znajdując jak najprzychylniejsze przy­
jęcie wśród społeczeństwa.

I wszystko byłoby w porządku, gdy­
by nie żółwi krok w opracowywaniu i 
ogłaszaniu ostatecznych szczegółowych 
wyników tego istotnie ważnego spisu. 
Podobno brak dostatecznych kredytów. 
Niech i tak będzie.

Pierwszą jaskółką, że nareszcie do­
czekamy się również jakich takich da­
nych liczbowych o województwie po­
znańskiem, jest świeża publikacja da­
nych dotyczących miasta Poznania. 
Zawiera je dodatek do „Wiadomości 
Statystycznych Głównego Urzędu Sta­
tystycznego“, nr. 27 z dnia 25 września 
r. b.

Ogólna liczba ludności w m. Pozna­
niu wykazana przez spis z r. 1931 wy­
nosiła 246 698. Z opracowania jednak 
wyłączono ludność, zamieszkałą w go­
spodarstwach zakładowych oraz bez­
domnych. Wskutek tego badaniu sta­
tystycznemu poddana została liczba 
246 470. W tej liczbie mężczyźni sta­
nowią 114 541 osób czyli, 46,5 proc., a ko­
biety 131 929 osób ,czyli 53,5 proc. Za- 
terti w Poznaniu jest 17 388 kobiet wię­
cej niż mężczyzn, czyli, przeciętnie na 
100 mężczyzn przypada 115 kobiet. W 
r. 1921 stosunek ten był nieco większy, 
bo na 100 mężczyzn przypadało 118 ko­
biet.

Datte spisowe za r. 1931 ogłoszono 
według dzielnicowego podziału. Mia­
nowicie Główny Urząd Statystyczny 
podzielił cały Poznań na 5 dzielnic sta­
tystycznych: I Śródmieście, II dzielni­
ce wschodnie po prawym brzegu 
Warty, jak Chwaliszewo, Główna, Ra­
taje, Starołęka; III Wilda i Dębiec; IV 
św. Łazarz i Górczyn; V Jeżyce z Soła- 
czem, Winiarami, Naramowicami i 
Golęcinem. Śródmieście mimo swego 
najmniejszego obszaru skupia jednak 
największy procent ludności, bo 76 449 
osób (31 proc, ogółu), czyli 159 osób pa 
1 ha. Dzielnice wschodnie razem wy­
kazują gęstość 15 osób na 1 ha, Wilda 
i Dębiec — 38 osób na 1 ha, św. Łazarz 
z Górczynem 44 osób na 1 ha, Jeżyce z 
przyległościami 20 osób na 1 ha. Wi­
dać stąd, że w Poznaniu zaludnienie 
poszczególnych dzielnic nie rozkłada 
się równomiernie. Dla dokładnego 
unaocznienia tego zagadnienia przy­
taczamy poniżej dwa szeregi liczb, z 
których lewy dotyczy wielkości obsza­
ru, a prawy liczby ludności na nim:

I śródmieście 478,7 ha 76 449 osób
II dzieln. wsch. 1897,9 „ 28 294 „

III Wilda i Dębiec 1145,8 43 590
IV św. Łarzarz,

Górczyn 1034,5 „ 45 733 „
V Jeżyce itd. 3130,8 „ 52 404

■ Ogółem 7 687,7 ha 246 470 osób 

Szczególnie charakterystyczne zmia-

Wydelegowano mnie z Genewy, aby 
tu z wami zrobić porządek. Wy, dy­
żurny przodownik, nie posiedzicie u 
mnie długo na posadzie, bo jestem 
niezadowolony z wyników inspekcji 
na dwcrcu'.

Ponieważ dyżurny policjant także 
nie był zadowolony, ale z owego jego­
mościa, zabrał go do komisarjatu, 
gdzie okazało się, że tym wyższym 
oficerem tajnej policji międzynarodo­
wej z Genewy jest... Moszek Zuber- 
man z Siedlec. Oświadczył, że chciał 
się zabawić w policjanta.

*
No, niech teraz ktoś zaprzeczy, że 

Żydzi nie są także narodem dowcip­
nym. Wybrany naród o — wybra­
nych dowcipach.

A—Z.

ny zaszły w strukturze ludności po­
znańskiej pod względem wyznania i 
narodowości. Otóż r. 1931 wykazuje, że 
ludność wyznania rzymsko-katolickiej 
stanowiła 96,2 proc., wyznania ewange­
lickiego 2,6 proc., mojżeszowego 0,6 
proc., oraz innych 0,6 proc. Co do Ży­
dów stwierdzić trzeba, że liczba spiso­
wa 1 604 jest o conajmniej 500 osób za 
mała od faktycznej. Spisywano bo­
wiem tylko ludność w danej chwili 
obecną, a wiemy, że element żydowski 
umie się ruszać i od niewygodnych so­
bie czynności się uchylać. Poznań 
przeszedł w ostatnich 20 latach bardzo 
silną ewolucję w strukturze wyznanio- 
wo-narodowościowej, o czem świadczą 
wymownie następujące dane: w r. 
1910 było ludności rzymsko-kat. 64,5 
proc., ewangel. 31,5 proc., mojżeszowej 
3,6 proc, innej 0,3 proc. Wypadki poli­
tyczne po wojnie światowej zrobiły 
swoje bo już w r. 1921 ludności rzym.- 
kat. jest 93,3 proc., ewangelickiej na­
tomiast tylko 5 proc., mojżeszowej 1,2 
proc.

Liczba Żydów w Poznaniu obniżyła 
się z 5605 w r. 1910 na 2 094 w r. 1921 
poczem następowała dalsza obniżka 
do r. 1925. Dopiero około r. 1930 nastę­
puje silniejszy napór Żydów na Po­
znań, na co niejednokrotnie zwracał 
już uwagę „Kurjer Poznański“. Po­
dobnie jak struktura wyznaniowa 
przedstawia się i struktura narodowo­
ściowa, które na naszym terenie nie­
omal się identyfikują. Oto ludności 
polskiej jest obecnie 96,0 proc, czyli Po­
znań obok Inowrocławia jest wśród 
miast wydzielonych najbardziej pol- 
skiem miastem w Polsce.

Procent ludności niemieckiej jest 
taki sam jak ewangelickiej, tj. 2,6 proc. 
Kapitalni są Żydzi poznańscy. Podali 
oni teraz jako swoje ojczyste języki 
hebrajski i żydowski, gdy tymczasem 
w roku 1921 przyznawali się prawie 
wyłącznię do języka niemieckiego jako 
ojczystego z wyjątkiem 300.

Niemniej ciekawą i charakterystycz­
ną jest struktura wieku ludności po­
znańskiej, która ulega również sporym 
wahaniom zwłaszcza w okresie wojen. 
Normalnie strukturą poszczególnych 
lat powinna tak się układać, żeby na 
wykresie dać obraz piramidy. Tym­
czasem, współczesne społeczeństwa wy­
kazują pod tym względem duże odchy­
lenie, a nawet wprost wyrwy w po­
szczególnych grupach wieku. Taką 
wyrwą jest zanik przyrostu naturalne­
go w czasie wielkiej wojny, jak rów­
nież poważne zmniejszanie się go w

Proces o podpalenie fabryki
Łódź. (Tel. wł.) W piątym dniu 

procesu przeciw Prywesowi, oskarżo­
nemu o podpalenie fabryki, zeznawa­
ło dziewięciu przemysłowców, którzy 
dawali Prywesowi przędzę do tkania. 
Zeznają oni, że przędza częściowo lub 
też całkowicie przepadła.

Poważniejsze zainteresowanie wzbu­
dzają zeznania świadka K i e l a, który 
wespół z Nussbaumem był kierowni­
kiem u Prywesa. Kieł stwierdza, że 
był wezwany do sędziego śledczego w 
charakterze biegłego, lecz zrzekł się 
tego mandatu, tłumacząc, że jako były 
pracownik Prywesa nie może go przy­
jąć. Dalej Kieł zeznaje, że dwa mie­
siące po pożarze spotkał Się z Nuśs- 
baumem, który mówił do niego, że z 
Prywesami musi się rozliczyć.

Śwd. Warszawski, tkacz z za­
wodu, pracował u Prywesa, a przed­
tem w firmie „Przemysł Jedwabny“ 
oraz „Asco“. Mówił, że Nussbaum też 
przez pewien czas dzierżawił fabrykę 
i że działy się wówczas „grandy“, że

mężczyzn. kobiet

114 541 131929
(ÍO0 proc.) (100 proc.)
19,7 proc. 16,5 proc,
16,9 “ 15,1 “
23,5 “ 23,4 “
27,2 “ 29,9 “
7,4 “ 7,6 “
5,2 “ 7,4 “

obecnej chwili. Dalej wysoka śmiertel 
ność w grupie lat 20 — 40 ze 
na ofiary wojny. To wszystko odbija 
się bardzo wyraźnie na obrazie strua- 
turainym ludności pod względem wie; 
ku i ma niejednokrotnie swoje skutai 
w dziedzinie społeczno-zawodowej.

Ludność Poznania w r. 1931 według 
grup wieku obrazuje poniższe ^sta­
wienie, które podkreśla ich procentowy 
udział na ogólną ilość: 

wiek
0—100 lat

0—9 lat 
10—19 “
20—29 “
30—49 “
50-59 “
60 i więcej
Uderza charakterystyczna rzecz, że 

w młodszych latach przewagę stanowią 
mężczyźni. Jest to zresztą zgodne ze 
znanem zjawiskiem, że na 100 nowo­
rodków płci żeńskiej jest 106 noworod­
ków płci męskiej. Dopiero w wieku 
13__16 lat mężczyźni zrównują się w 
liczbie z kobietami naskutek silniej­
szego wymieranią w dzieciństwie. 
Stosunki więc płci w poszczególnych 
grupach wieku układają się obecnie w 
Poznaniu następująco, że na 100 męż­
czyzn jest kobiet w grupie lat: 0 9 
96, 10—12 — 98, 13—16 — 100, 17—19 — 
i07, 20—29 — 115, 30—49 — 126, 50— 
59 — 118, 60 i więcej — 163. Widać z 
tego, że poważną przewagę mają ko­
biety w wieku od 30—49 lat, czyli w 
okresie dla małżeństwa decydującym, 
oraz powyżej 60, co znów dowodzi lep­
szej konserwacji.

W r. 1921 na ogólną ilość 169 422 
osób rodem z samego Poznania było 
63 227, z woj. poznańskiego 72 992, z 
woj. pomorskiego 2 521, z woj. central­
nych czyli z b. Kongresówki 6 857, z 
woj. południowych czyli z b. Galicji 
3 849. Razem więc przybyszów z poza 
Polski zachodniej było w Poznaniu w 
r. 1921 — 10 706 osób. W stosunku do 
ogólnej ilości ludności jest to procent 
niewielki. Przewagę wśród ludności 
napływowej mają urzędnicy.

Jak przedstawia się stan ten w r. 
1931? Naturalnie Główny Urząd Sta­
tystyczny nieprędzej niż po r. 1940 
szczegółowe dane z tego zakresu opu­
blikuje. Musimy przeto radzić sobie 
w inny sposób. Mianowicie Urząd Sta­
tystyczny m. Poznania publikuje w 
swym miesięczniku „Wiadomości Sta­
tystyczne“ dane o ruchu napływowym 
do Poznania. Trud zliczenia wszyst­
kich miesięcy za okres 10 lat o tyle się 
opłaca, że pozwala nam zorjentować 
się w tej dziedzinie do chwili bieżącej 
bez potrzeby czekania na spóźniano da­
ne G. U S.

I tali z woj. centralnych i wschod­
nich napłynęło w okresie od 1921—31 
do Poznania 28 823 osób. Ponieważ 
jednak 17 671 równocześnie odpłynęło, 
liczyć można jedynie nadwyżkę w 
liczbie 11152 osób. Z woj. południo­
wych napłynęło 9067, odpłynęło 5 523,

; czyli nadwyżka wynosi 3.544 osób. Za­
tem do liczby 10 706 z r.. 1921 dochodzi 
liczba. 14.696. Ogółem więc byłoby 
obęcnie, przeszło 25 tys. osób, rekru­
tujących się z ludności napływowej 
(poza Poznańskiem i Pomorzem).

Dalszemi zagadnieniami, które pod­
damy analizie statystycznej w osob­
nych artykułach będą: stosunki mie­
szkaniowe w Poznaniu i ich rozwój, 
struktura społeczno-zawodowa ludno­
ści oraz rozwój Poznania do chwili 
obecnej. W. Jel.

przyjmował do pracy 18-letnie dziew­
czyny. Na pytanie sądu, dlaczego nie 
meldował policji o tem, wyjaśnia, że 
zawiadomił Naftaliego Prywesa. Czy 
ten poczynił jakieś kroki, nie wie.

Dalszy świadek, przemysłowiec R o- 
t e n s z t e i n, stwierdza, że pozostawał 
w kontakcie handlowym z Prywesami. 
Wyjaśnia, że przy użyciu nafty na 
tkaninach i barwionej przędzy pozo- 
stają plamy, tak, że z reguły dla po­
prawy materiałów naftv nie używa 
się. Wyjaśnia również stopień oddzia­
ływania światła na utratę barw na 
tkaninach i przędzy.

Po tych zeznaniach sąd odroczył 
rozprawę do 2 listopada. Wyrok spo­
dziewany jest we wtorek, dnia 3 listo­
pada

Czytajcie i abonujcie
„JlustracjĘ Polską"



Na Hwarze i w błękitnej grocie Biseva
Wspomnienia z podróży po wyspach jugosłowiańskich

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)
Mniejwięcej w połowie drogi po­

między Splitem i Dubrownikiem leży 
na Adrjatyku wyspa Hvar, do której 
właśnie kieruje się nasz statek.

Stoimy na dziobie, podziwiając wi­
dok. Uderza p.rzedewszystkiem wyra­
zistość barw: oślepiająca białość skał 
krasowych i budowli nadbrzeżnych, 
odcinająca się ostrą, lin ją od zieleni 
przepysznej roślinności oraz mocnego 
szafiru morza i nieba

Miasto Hvar czaruje nas swetni za-
bytkami. Idziemy najpierw aleją pal­
mową, zwaną Egipską, do klasztoru 
Franciszkanów z 1461 r. Po drodze mi­
jamy harcującą gromadkę prześlicz­
nych jugosłowiańskich dzieciaków, 
mających wieńce laurowe na głowach, 
jako nieodłączne utensylja ich zabaw.

Dotarłszy do klasztoru, przechodzi­
my przez kościół, zdobny w płótna mi­
strzów włoskich: Francesca Santa 
Croce, Martina de Benedictis i Rosel- 
li'ego, kierując się na dziedziniec kla­
sztoru. Tam oglądamy osobliwość: 
cyprys 400-letni z zupełnie płaskiemi 
gałęziami. Przemyślna natura stworzy­
ła tę asekurację przeciw uszkodze­
niom przez wiatry nadbrzeżne.

Stamtąd udajemy się do miasta, po­
dziwiając po drodze arsenał z XVII 
wieku oraz przepiękne loggia renesan­
sowe. Na rynku mija nas jeździec na 
mule; trzyma mi jedną ręką kilkulet­
niego chłopaka, drugą — olbrzymi, 
czarny parasol, za nimi zaś idzie, ugi­
nając się pod ciężarem tobołu, jego 
młoda żona. Zatrzymujemy ich i py­
tamy o drogę do ruin pałacu Leporini. 
Jest to przepiękny zabytek w stylu 
weneckiego gotyku, tak często spoty­
kanego w Dalmacji wskutek długolet­
niego panowania Wenecji na tern wy­
brzeżu.

Odpoczywając, spożywamy w ogrom­
nej ilości doskonałe, jugosłowiańskie 
sladoled (lody), poczem wracamy na 
statek. Nareszcie odjazd. Przechylo­
na przez burtę, przyglądam się prze­
dziwnie musującej wodzie, sprawiają­
cej wrażenie pociętego żyłkami mala­
chitu. Jedziemy teraz do krainy za­
klętej, a mianowicie — na jugosło­
wiańskie „Capri“.

Mijamy wyspę Vis, z najbardziej 
południową roślinnością, gdzie spoty­
ka się nawet daktyle i banany, nie mó­
wiąc o migdałach, pomarańczach, cy­
trynach, figach, winogronach. Wresz­
cie zbliżamy się do Biseva, gdyż taka 
jest nazwa błękitnej groty.

Od zewnątrz jest to naga kopuła 
skalna, nie przedstawiająca nic cieka­
wego.

Statek zatrzymuje się w odległości 
200 m, wobec czego przesiadamy na ło­
dzie rybackie, które unoszą nas do 
groty.

Przed wjazdem pada rozkaz: „Schy­
lić głowy“, przysiadamy więc na dnie 
łodzi i wsuwamy się do długiego, wą­
skiego korytarza skalnego. Wioślarze 
odrzucają wiosła i kierują łódką, opie­
rając się rękami o ściany.

Po kilkunastu metrach korytarz się 
załamuje, poczem ukazuje się nam w 
całej swej zaczarowanej krasie błękit­
na grota.

Koloryt tam dominujący jest trud­
ny do określenia. Mam wrażeriie, iż 
malarze takich barw nie znają. Jest 
to błękit o metalicznym połysku, 
zmienny i fantastycznie czysty. Skały, 
wyraźnie widoczne w wodzie, są kolo­
ru jasno - niebieskiego, zaś wznoszące

W sprawie lasu pod Gnieznem
(Otrzymujemy następujące pismo z 

prośbą o umieszczenie:
W „Kurjerze Poznańskim“ z 18 paź­

dziernika b. r. ukazał się artykuł p. dr, 
Adama Wodziczko pod tytułem: „O o- 
chronę resztek lasów pod Gnieznem“. 
Autor artykułu dowiedział się o pro­
jekcie stworzenia osiedla leśnego w Je­
lonku i, nie zbadawszy dokładnie spra­
wy, zaalarmował opinję publiczną i 
„czynniki miarodajne“ widmem bar­
barzyństwa, grożącego społeczeństwu 
ze strony bezwzględnego właściciela 
lasu.

Rzeczywiście jest plan stworzenia 
osiedla letniskowego na niewielkiej 
przestrzeni lasu o malowniczym fali­
stym terenie i bujnej roślinności. P. 
prof. Wodziczko 'pominął jednak fakt, 
że istnieją jeszcze w Polsce ludzie, sza­
nujący pewne tradycje niekoniecznie 
obwarowane prawem i policją. Niema 
powodu obawiać się o piękny staro­
drzew, stanowiący w Jelonku niejako 
park w koło restauracji, zważywszy, 
że dotychczas właściciele umieli usza­
nować piękne dzieło natury i nadal ta 
część lasu zostanie nietknięta.

Co się tyczy zdrowotności, którą las 
daje, to niewątpliwie korzystać z niej 
będą naprawdę ci tylko, co w bezpo- 
średniem sąsiedztwie lasu lub w lesie 
mieszkają. Trudno więc zabraniać o- 
siedlania się w lesie. Wszakże w Pod­

Prezes rabinów przed sadem
Łódź. (Tel. wł.) Proces cywilny w 

sądzie okręgowym w Łodzi z powódz­
twa Naumy Alter przeciwko rabinowi 
z Pabjanic, Mendelowi Alterowi, od­
słania zacofanie i średniowieczne prze­
sądy i przywiarki oraz metody żydo- 
stwa, tego żydostwa, które nazewnątrz 
dla innych ma hasła najdalej posunię­
tej rewolucji pojęć.

Nauma Alter jest kuzynką rabina. 
W 1933 roku zawarła ona rytualny 
związek z niejakim Rachmilem Gold- 
bergiem ze Zduńskiej Woli. Goldberg 
nie cieszył się zbyt przychylną opinją, 
uchodził za hulakę, miał kochankę, ze 
strony której rodzina występowała 
stanowczo przeciw nowemu związko­
wi z Alterówną.

Wyjaśnić tu trzeba, że pod nazwi­
skiem kochanka, nie należy pojmować

się ponad taflą wodną — rdzawo-błę- 
kitne.Rozmarzeni i zachwyceni opuszcza­
my tę księżycową krainę.

To nieprawdopodobnie piękne zja­
wisko powoduje rzecz całkiem natu­
ralna i prosta. A mianowicie: skała 
otaczająca z jednej strony grotę, nie 
sięga dna morskiego, lecz kończy się 
na powierzchni wody. Wskutek tego 
promienie słoneczne załamują się w 
wodzie i przechodzą do wnętrza groty, 
wytryskując tam niezapomnianemi 
efektami.

Odpływamy stamtąd pod silnem 
wrażeniem tego pastelowego czaru...

Z. Ł.

kowie Leśnej pod Warszawą osiedla 
letniskowe umiały uszanować florę 
leśną, a tysiące rodzin korzysta z do­
brodziejstw zdrowotnych lasu.

W latach powojennych las Jelonek 
został powiększony o 100 morgów 
przez zalesienie sąsiednich pól, więc 
nie można uważać, by następowało wy­
lesienie okolicy Gniezna wskutek 
stworzenia osiedla, tembardziej, że po­
wiat gnieźnieński jest jednym z naj­
bardziej zalesionych powiatów woje­
wództwa Z całą też pewnością twier­
dzę, że gdyby nie wysoki podatek 
gruntowy, obszar lasu staleby się po­
większał.

Fakt, że Gniezno szybko rozrasta 
się w stronę Jelonka, omijając niektóre 
pośrednie tereny, należy tłomaczyć 
tern, że ludzie wolą osiedlać się tam, 
gdzie grunta nie są podmokłe i ładna 
okolica, szczególnie, gdy mają do dys­
pozycji doskonałą i tanią komunika­
cję ze śródmieściem.

Ponieważ często zachodzi istotna o- 
bawa zniszczenia pewnego dobra spo­
łecznego przez lekkomyślnego właści­
ciela, nie winię p. dr. Wodziczko za 
gorliwość konserwatorską, trudno jed­
nak nie wyrazić zdziwienia, że przed 
napisaniem artykułu do gazet Pan 
Profesor nie zechciał zasięgnąć infor­
macji u właściwego źródła.

L eon Żółto w s ki, Niechanowo.

nieślubnego pożycia jak to ma miejsce 
wśród katolików, lecz było to poprostu 
zalegalizowane według rytuału narze- 
czeństwo, taki przedwstęp do rytualne­
go małżeństwa, a samo rytualne mał­
żeństwo według prawa świeckiego ni- 
czem się nie różni od stanu narzeczeń- 
stwa w rytuale żydowskim.

Rytualny ślub z tej racji odbył się 
pod mocną strażą policji. Pożycie 
Goldberga z Alterówną nie było zbyt 
spokojnie i w kilka miesięcy już roze­
szli się. Goldberg pozwany został 
przed sąd rabinacki, w którym jako 
przewodniczący zasiadł Mendel Alter 
rabin pabjanicki, a zarazem prezes 
związku rabinów w Polsce, brat cady­
ka z Góry Kai war ji, a więc osoba 
wprost święta dla Żydów.

W tymże sądzie jako asesorowie

zasiadali rabini z Łodzi Symcba 
Trajstman i Aron Färber.

Ponieważ starożytny przesąd czy 
rytuał nie pozwala, by kobieta stanęła 
w obliczu tak świętego zespołu sądo­
wego zastępował Alterównę niejaki 
Kozłowski.

Już po trzech latach sąd rabinacki 
wydał wyrok. Zasądzono zwrot 18.000 
zł na rzecz Alterówny w gotówce, bi- 
żuterji i wekslach. Depozyt złożono u 
Trajstmana, który jednak czując się 
niegodnym tego wobec osoby Altera, 
depozyt złożył u tego ostatniego. Po­
stawiono warunek, że pieniądze Alte- 
równie zostaną wypłacone, gdy znaj­
dzie drugiego kandydata na męża dla 
siebie. Taki też się znalazł w osobie 
Mojsze Cymberknopfa. Niestety, rebe 
Alter odmówił wypłaty i Cymberknop- 
fowi wyjaśnił, że on to namówił Alte­
równę wbrew woli rodziców do roz­
wodu, że przez to skrzywdził jej ojca, 
że wobec tego chcąc wynagrodzić 
krzywdy zatrzymuje kilka tysięcy zło­
tych dla niego.

Alterówną, popierana przez Cym­
berknopfa, skierowała sprawę do pro­
kuratora. W Łodzi sprawę karną umo­
rzono, z braku dostatecznych dowo­
dów, ale naskutek odwołania do sądu 
apelacyjnego kwestja ta znajduje się 
w zawieszeniu i niewątpliwie docho­
dzenie karne przeciw Alterowi zosta­
nie wznowione.

Tymczasem sąd zabezpieczył 20.000 
zł na majątku rabina i jego docho­
dach. (k).

Premiowanie 
książeczek K, K. 0.

W Komunalnej Kasie Oszczędności 
Miasta Poznania odbyło się, jak dorocz- 
nie, w „Dniu Oszczędności**, w sobotę dn. 
31 października rb. publicznie w lokalu 
Centrali przy ul. Nowej 10 w obecności 
notariusza i przedstawicieli władz Kasy 
oraz Zarządu Miasta Poznania, przemjo- 
wanie książeczek premiowych. Na fun­
dusz premjowy złożyło się 5000 zł, wy­
asygnowanych z własnych funduszów 
Kasy.

Premje zdobyły w losowaniu następu­
jące książeczki:

100 zł numery książeczek: 404 — Du­
szyńska Alina i 854 — Dereziński Stan.

50 zł numery książeczek: 27, 278,
312. 881, 1110, 1139, 1156, 1441, 1458, 1478.

25 zł numery książeczek: 10, 12, 29, 
30, 77, 78, 80, 84, 120, 122, 124, 133, 152, 
165. 175, 178, 224, 226, 233, 236, 255, 258,
272, 281, 282, 294, 303, 304, 316, 336, 360,
368, 372, 373, 396, 399, 401, 409, 416, 44?,
449, 499, 511, 541, 542, 546, 573, 590, 606,
619, 626, 627, 629, 641, 646, 655, 658, 660,
683, 689, 696, 710, 712. 724, 730. 735, 736,
737; 740; 743) 744; 755, 785, 807, 814, 822,
828, 831, 832, 838, 852, 859, 860, 861, 871,
886, 907, 910, 932, 934. 949, 957, 964, 969,
994, 1000. 1003, 1004, 1011, 1014, 1017, 1018, 
1021, 1023, 1028, 1053, 1054, 1060, 1063, 1070, 
1090, 1111, 1117, 1133, 1143, 1146 uw 
1183, 1186, 1190, 1191, 1197. 1208,
1222, 1227, 1237, 1240, 1246, 125? \ —
1275, 1276, 1295, 1308, 1315, 1333 
1368, 1376, 1380, 1387, 1388, 1389,
1402, 1408, 1409, 1412, 1418, 1422, 1 
1426, 1428, 1434, 1436, 1442, 1450,
1473, 1487, 1490, 1491, 1495, 1513. 0-

J:
Zgon śn. Goiflewskifcyu
Warszawa. (Tel. wł.) W Ostro- 

wi Mazowieckiej zmarł ziemianin 
Hipolit Godlewski, b. poseł Klubu Na-

45) NAPISAŁ ANTONI KAWCZYNSK1
Przyjaciele otaczają Triplusa zwar- 

tem kołem. Prowadzi bosman. Za­
strzega się po kilka razy, że bynaj­
mniej nie jest takim durniem, jak in­
ni i wcale go nie ciągnie wódka albo 
dziewczynki, tylko poprostu „musi się 
łysemi szczeniakami zaopiekować, że­
by nie porobili głupstw, gdy sobie łby 
kapuściane zamroczą“. Tyłów zaś 
strzeże mistrz Svendrup, prawdziwy 
bastjon ruchomy. Melonik i towarzy­
szka czatują między wagonami. Gdy 
marynarze znikli za narożnikiem ma­
gazynu, tamtych dwoje rusza powoli 
w ich ślady.

Dzień zmierzcha szybko, wraz z 
mrokiem chłód nadciąga od wielkiej 
tafli awanportu. Niezmordowanie pra­
cują krany. Jak olbrzymie pająki roz- 
kroczyły się nad torami, mruczą przy­
milnie, suną cichutko i okręcają się 
na wszystkie strony niczem kołowrot­
ki. W cieniu nad reflektorem, podob­
na do bladego i niepozornego księżyca, 
widnieją twarz kranisty, wychylona z

okna. Z wysokiego stanowiska, jak na 
dłoni widzi pokład, nabrzeże i puste 
pudła wagonów. Na rączkach i dźwig­
niach mechanizmu wygrywa niby or­
ganista.

Urzędnik z magazynu kręci się tuż 
pod kranem. Sprawdza numery, wyma­
lowane niebieską farbą na ładunku. Li­
czy sztuki, porównuje ze spisem i no­
tuje liczby, z trudnością trzymając o- 
łówek w zgrabiałych od nocnego chło­
du rękach. Boli łazi za nim i rozmyśla 
Dawniej nawet nie spojrzał nigdy na 
Anielcię, była mu zupełnie obojętna 
A od dzisiejszego spotkania ciągle tyl­
ko myśli o niej. Czy mu się tak bardzo 
spodobała? Może urzekła go tylko linja 
łydki, gdy szedł za nią, zaokrąglenie 
bioder czy zarys zapiętego na guzik 
paska ód podwiązek, odznaczający się 
wyraźnie pod cieńką sukienką. Nie 
może się oderwać od wspomnienia jej 
głosu, czuje dotyk ręki, zapach, ciepło, 
szelest sukni. Czy przyjdzie o umó­

wionej godzinie, o drugiej w nocy? 
Teraz Triplus tam poszedł, będzie sy­
pał pieniędzmi, Triplus, który już 
raz... On, Boli, lekkomyślnie nie wyda­
wał zarobionych groszy, ale teraz go­
tów byłby poświęcić pięćdziesiąt, ba, 
sto koron, byle móc jej powiedzieć: 
dziś j a ! Możeby nie przyjęła wcale?

Kran mruczy, cichutko prószy sól, 
owiązane łańcuchem skóry suną w 
górę. Beznadziejnie wlecze się czas. 
Boli niecierpliwie liczy minuty, gdy 
kran stawia ładunek na rampie, gdy 
odwiązują łańcuchy, aż póki ramię 
wraca na statek. Nachyla się nad lu­
kiem: od rana wre praca, a przecież 
zaledwie w samym środku ubyło ła­
dunku. Dokoła pod ścianami piętrzą 
się woskowo - białe sterty. Zaduch 
bije w twarz, słodkawy smród rakami

Anielciu, żebyś ty dzisiaj...,
IX.

Gdy się ściemniło, steward staran­
nie rozpalił naftową lampę w salonie. 
Kapitan nie objawiał zamiaru wyjścia 
na ląd. Przeciwnie, gdy światło roz­
błysło, zasiadł wygodnie na kanapie, 
dobył z kredensu dwie talje kart, prze­
tasował je i z wielkiem namaszcze­
niem począł rozkładać na całej szero­
kości stołu skomplikowaną kabałą. 
Steward bez szelestu zebrał statki po 
kolacji. Ale choć nie pisnął słów­

kiem, rzucał tembardziej wymowne 
spojrzenia. Były to daremne wysiłki, 
Andersson ani razu nie podniósł na­
chmurzonej twarzy.

Podobnie zresztą rzecz się miała w 
mesie oficerskiej na drugim końcu 
statku, tuż pod pokładem. Obszerną 
kabinę zajmował długi stół, gdzie w 
nierównych odstępach czasu, zależnie 
od rozkładu służby, zasiadali do obia­
du i kolacji Skander i Boli, jak rów­
nież pierwszy mechanik „Dannemory“ 
stary Kruger i jego dwaj pomocnicy. 
Pod ścianą, obok potężnego kaloryfe­
ra, stała wielka kanapa obita czarną, 
sfatygowaną już nieco ceratą. Tutaj 
skupiało się, jakby to można nazwać, 
życie towarzyskie statku, młodzi i star­
si oficerowie przesiadywali w wol­
nych od służby et gilach na wielkim 
czarnym meblu. Pewnego zaś dnia 
Boli, w przystępie wielkoduszności, 
przyniósł wspaniały obraz w złotej ra­
mie, który uprzednio zdobił jego kar 
binę. Wymalowany był tam pięcio- 
masztowy żaglowiec starej daty, bo­
hatersko walcz^ y z olbrzymiemi fala­
mi koloru szwajnfurckiej zieleni. Zgod­
nie stwierdzono, że czarna kanapa i 
zielone fale są jakby stworzone dla 
siebie i nadają messie piękno wytwor­
nego salonu, niczem na wielkich li- 
njowcach pasażerskich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Poczt.

Ważne numery telefonów:
Pogotowie rat.: 66-66 i 55-55 
Straż ogniowa: 19-57, 30-59

1
 Policja: 42-21

Posłańcy: 15-6' i 28-36 
Taksówki: Postój przy ulicy 
Grunwaldzkiej 77-12. przy-Ryn­
ku Jeż. 77-08 przy ul. Marsa. 
Focha (naroż. Niegolewskich) 
77-82, Pi. Świętokrzyski 40-80, 
przy ul. Zielonej (nar. Stree- 
leckiej) 50-35, Rynek Wil­
ii eck i 66-35, W. Garbary (nar. 
Yielkiej) 57-87

biuro zleceń: 49-27. Dokładny czas: 55-68.
Niedziela I Poniedziałek

KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI
Wszystkich Świętych I Dzień Zaduszny 

KALENDARZ SŁOWIAŃSKI
Warcisława Witimira .

Słońca: wschód 6,48, zachód 16,23 
Długość dnia 9 godzin 35 minut 
Księżyca: wschód .17,42, zachód 9,51 
Eaza: 2 dzi .. po pełni

Pogrzeby
Dziś: śp. Stanisława Parobkiewicza o 

godz. 14,30 z kapl. zakładu „Pod 
Opatrznością“ na Śródce.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Zamarłe oczy“. 
Teatr Polski: Dziś — „Cyd“. Premjera. 
Teatr Nowy: Dziś — „Przylądek dobrej

nadziei“.
NOCNY DYŻUR APTEK 

śródmieście: Apt. przy ul. 27 Grudnia 18;
Apt. im. Dr, Marcinkowskiego w Bazarze, ul. 
Nowa; Apt. Zielona ul. Wrocławska 31; Apt. 
Czerwona, St. Rynek 37; Apt, przy Grobli, W. 
Garbary 41. Jeżyce: Ar>* Mickiewicza, ul. Dą­
browskiego 10; Apt. pod Opatrznością, ul. Dą­
browskiego 76 (narożnik Staszica 1). Łazarz: 
Apt. św. Łazarza, ul Strusia 9. Górczyn: Apt. 
Karpińskiego, ul. Marsz. Focha 158. Wilda: 
Apt, przy Bramie Wildeckiej, G. Wilda 3. So- 
łacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 12. Główna: 
Apt. przy Krzyżu, ul. Główna 19. Starołęka: 
Apt. miejscowa.

Komunikat meteorologiczny
W całej Polsce w godzinach popołu­

dniowych panowała pogoda naogół po­
chmurna i gdzieniegdzie notowano drob­
ne deszcze. Temperatura o godz. 14 wy- 
npsiła: 1 st. w Zakopanem, 4 w Warsza- 
wie i Krakowie, 5 w Cieszynie, 6 w Kiel­
cach, 7 w Łodzi i Lublinie, 8 w Poznaniu, 
Wilnie, Grudziądzu i Białymstoku, 9 w 
Lidzie, 10 w Pińsku i Gdyni, 11 we Lwo­
wie, 12 w Zaleszczykach, a 13 w Łucku.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 1 listopada: Pogoda o za­
chmurzeniu naogół dużem z drobnemi de­
szczami w zachodnich dzielnicach, a z 
rozpogodzeniami na wschodzie kraju. 
Rankiem mglisto. Nocą przymrózki, w 
ciągu dnia temperatura od 6 do 8 stopnj. 
Najpierw słabe, potem umiarkowane wia­
try południowo-zachodnie.

Ciekawe wykłady społeczne
Pierwszy wieczór z cyklu ciekawych 

wykładów społecznych, urządzanych pod 
protektoratem J. Em. ks. kardynała Pry­
masa, wojewody Maru szewskiego i do­
wódcy 0. K. gen. Knoll-Kownackiego, pn. 
„Studjum dla inteligencji z zakresu alko- 
holologji i zagadnień pokrewnych“, odbę­
dzie się w najbliższą środę, 4 listopada, o 
godz. 19 w Collegium Medicum (Fredry 

ii" -Śniadeckich. Przemawiać bę- 
“lZ cos, ¿aroski, naczelnik wydziału 

htó- urzędzie wojewódzkim, n. t.
Holem: państwowe walki z alkoho- 
kiś zz; pułk. dr. Kucharski na bardzo 
głoser ^emat; „Alkohol a wojsko i 
lof em' jU *’ oraz ks- dyr- Gałdyński ynania zagranicy w zwalczaniu
j le • nu“.

-le gr- Na całe studjum, skła- 
z 8 wieczorów, 1 zł, a młodzież 

akademicka, wojskowi i nauczyciele 50 gr.
Drugi wieczór w piątek, 6 listopada.

Uczestnicy całego studjum otrzymać
mogą odpowiednie zaświadczenie.

Groźba powodzi minęła
Katowice. (PAT.) Niebezpie­

czeństwo powodzi na Śląsku Cieszyń­
skim minęło. Zewsząd sygnalizowa­
no wczoraj opadanie poziomu wód. 
Również i w pozostałych częściach 
województwa Śląskiego i w zagłębiu 
Dąbrowskiem deszcz© ustały i poziom 
wód powracać zaczyna do normy.

Warta pod Zawierciem wykazuje 
też już mniejszy stan wody.

Według dotychczasowych obliczeń 
straty, wywołane wylewem rzek, wy­
noszą w Zawierciu ok. 80 tysięcy zł. 
Z kilkudziesięciu domów musiano u- 
sunąć mieszkańców, którzy umie­
szczeni zostali w bezpiecznem miejscu 
do czasu zupełnego spadku wezbra­
nych wód.

Miejsca w raju ha sprzedaż
Czerniowce. (PAT.) W Kiszy- 

niowie aresztowano mnicha prawo­
sławnego Antona, który, wykorzystu­
jąc ciemnotę okolicznych wieśniaków, 
sprzedawał im „mięjst ,,-w raju“. An­
ton sporządził nawet „plan raju“ i 
sprzedawał miejsca, zależnie od ich 
„jakości“, w cenie od 2 do 10 tys. lei. 
Ofiarą oszusta padło wielu mieszkań­
ców powiatu Bielce w Besarabji.

Statek-cysterna wyleciał w powietrze
Ofiarą strasznej katastrofy padło 17 zabitych i 15 rannych

Berlin. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Rotterdamu, na greckim statku-cyster- 
nie„Petrarkis Nomikos“, stojącym przy 
wybrzeżu w Schidam, nastąpiła w so­
botę przed południem gwałtowna eks­
plozja. W krótkim czasie cały statek 
stanął w płomieniach. Ofiarą kata­
strofy padło około 30 osób, które znaj­
dowały się na pokładzie statku. Część 
z nich jest ciężko ranna i musiała być 
przewieziona do szpitala. Wśród ofiar 
znajdują się również członkowie ko­
lumny ratowniczej oraz straży pożar­
nej.

Roterdam. (Tel. wł.) W spra­
wie eksplozji na statku greckim dono­
szą uzupełniająco; Statek znajdował 
się w stoczni Wiltona. Kilku robotni­
ków zajętych było naprawą, gdy nagle 
nastąpiła pierwsza eksplozja, naskutek

0 zajścia przeciwżydowskie w Kłobucku
Warszawa (Tel. wł.) Sąd ape­

lacyjny rozpatrywał skargę narodow­
ców z Kłobucka.

Narodowcy z Kłobucka, pow. czę­
stochowskiego, Alojzy Kędziora, Józef 
Kędziora, Jan Falon, Feliks Fal on i 
Józef Wysocki oskarżeni zostali o to, 
że „w dn. 27 stycznia rb., w Kłobucku 
brali udział w zbiegowisku publicz- 
nem, które wspólnemi siłami dopu­
szczało się gwałtownych zamachów 
na Żydach, mieszkańcach Kłobucka, 
i ich mieniu, bijąc tychże oraz wybi­
jając im szyby“.

Wyrokiem wydziału zamiejscowego 
sądu okręgowego piotrkowskiego w 
Częstochowie z dn. 26 czerwca rb. Jó­
zef Kędziora skazany został na 1 rok 
więzienia, Alojzy Kędziora i Jan Falon 
na 8 miesięcy, oraz Feliks Falon i Jó­
zef Wysocki na 6 miesięcy więzienia. 
Wszystkim skazanym zaliczono areszt 
tymczasowy.

Od Józefa Kędziory, Feliksa Falona 
i Józefa Wysockiego zasądzono soli­
darnie na rzecz Icka Gelbarda zł 15 
powództwa cywilnego, oraz na rzecz 
Icka Zajbla zł 46. Ponadto od Józefa 
Kędziory zasądzono na rzecz Michała 
Wajsfeinera zł 9 powództwa cywilnego.

Powództwo cywilne Arona Gold- 
berga przeciwko Alojzemu Kędziorze,

0 szkolnictwo zawodowe na Pomorzu
W czasie pobytu na Pomorzu mini­

stra oświaty, p. Świętosławskiego, de­
legaci pomorskiej Izby Rzemieślniczej 
wręczyli mu memorjał z postulatami 
rzemieślników pomorskich, dotyczące- 
mi szkolnictwa zawodowego.

W memorjale tym domaga się rze­
miosło utworzenia przy zawodowych 
szkołach dokształcających specjalnych 
klas przysposobienia zawodowego dla 
młodzieży nie zatrudnionej w wieku 
14 i 15 lat, a zredukowania ilości go­
dzin nauki w szkołach dokształcają­

Watka i hałasem ulicznym 
w miastadi polskich

Liga Drogowa przystępuje w naj­
bliższym czasie do energicznej walki z 
hałasem ulicznym w miastach pol­
skich. Zwalczanie hałasu jest u nas 
ciągle jeszcze sprawą aktualną, pod­
czas gdy np. w Niemczech, Anglji i Sta­
nach Zjednoczonych A. P., powstały 
•już specjalne instytuty, poświęcone ba­
daniom i zwalczaniu hałasu; ponadto 
zagranicą istnieje już bardzo bogata li­
teratura naukowa, poświęcona temu 
zagadnieniu.

Liga stoi na stanowisku, że walka 
z hałasem prowadzona być może.u nas 
prawidłowo dopiero po zbadaniu natę­
żenia hałasu i ustalenia jego szkodli­
wości; tylko wówczas bowiem będzie 
można wskazać skuteczne sposoby wal­
ki.

Hałas na ulicach miast polskich 
powodują przedewszystkiem środki ko­
munikacyjne, mianowicie; zaprzęgi 
konne (zwłaszcza fury), pojazdy me­
chaniczne i tramwaje. Każdy środek 
lokomocji wytwarza hałas w inny spo­
sób. Wozy ciężarowe o nawierzchnię 
drogi, przyczem hałas jest tem więk­
szy, im gorsza jest nawierzchnia, oraz 
im szybciej wóz się posuwa. W po­
jazdach mechanicznych główną przy­
czyną są sygnały dźwiękowe, oraz mo­
tory wybuchowe. Tramwaje wywołu­

której kilku członków załogi oraz ro­
botników zostało ranionych.

Natychmiast na miejsce wypadku 
przybyła straż pożarna oraz pracujący 
w okolicy robotnicy. W chwili, gdy 
poczęto gasić pożar, eksplodowała jed­
na z cystern, znajdujących się na sta­
cji. Ona to pociągnęła za sobą więk­
szość ofiar. Siła eksplozji była tak 
wielka, że uszkodzone zostały sąsied­
nie budynki, a duży dźwig został do­
słownie złamany.

Katastrofę powiększyła jeszcze 
trzecia eksplozja, która nastąpiła krót­
ko po drugiej. W obawie dalszych 
eksplozyj okolica cała została odgro­
dzona.

Rotterdam. (Tel. wł.) Ostatecz­
na liczba ofiar katastrofalnej eksplo­
zji na greckim statku-cystemie wynosi 
17 zabitych i 15 rannych.

Józefowi Kędziorze, Janowi Falonowi, 
Feliksowi Falonowi i Józefowi Wy­
sockiemu postawiono bez rozpoznania.

Sąd apelacyjny w osobie sędziego 
Krasowskiego po wysłuchaniu prze­
mówienia prokuratora i obrońcy o- 
skarżonych, adw. Janusza Rabskiego, 
wyrok sądu okręgowego zatwierdził.

Obrońca odrazu na rozprawie za­
powiedział wniesienie skargi kasacyj­
nej. S.

„PASTEUR“
najgłośniejszy film z życia wielkiego 
uczonego i dobroczyńcy ludzkości L n i s 
Pasteura, który wywołał prawdziwą 
sensację na całym świecie i wszędzie 
cieszy się olbrzymiem 1 zasłużonem po­
wodzeniem — na ogólne życzenie Szan. 
Publiczności — wyświetlany będzie do­
datkowo jeszcze tylko dziś, w. niedzielę 
o godzinie 3 po południu w kinoteatrze 
„Słońce“ po cenach znacznie zniżonych 111

Film „P a s t e u r“ jest dozwolony 1 
polecony dla młodzieży ! I !

Zainteresowanie dzisiejszem ostatniem 
przedstawieniem ogromne I

Bilety po cenach znacznie zniżonych: 
Cały Parter 75 gr. Cały Balkon 1 zł są do 
nabycia przy kasie kinoteatru „Słońce“.

p. 4026

cych do 6 tygodni. Dalej memorjał 
wskazuje na konieczność zrewidowa­
nia programu szkół dokształcających 
przy wydatniejszem uwzględnieniu 
przedmiotów fachowych, jak kalkula­
cja, towaroznawstwo, technołogja, ry­
sunki i t. p.

W memorjale rzemiosło pomorskie 
domaga się poza tem zniesienia niż­
szych SEkół technicznych i przekształ­
cenia ich na osobne kursy o charakte­
rze zawodowej specjalizacji. (P. A. A.) 
i

ją hałas wskutek tarcia kół o szyny, 
zwłaszcza na zakrętach oraz stukania 
na spojeniach szyn. Im pojazd mecha­
niczny lub wóz tramwajowy jest star­
szej konstrukcji i więcej zużyty, tem 
hałas wywołany jest większy.

Badania hałasów ulicznych i dro­
gowych wykazały, że najgłośniejszemu 
pojazdami są wozy z kołami o obrę­
czach żelaznych, gdyż hałas wywołany 
przez nie dochodzi na powierzchni nie­
równej przy szybkości jazdy 10 km na 
godzinę do 95 fonów. Natomiast wóz 
resorowany w tych samych warunkach 
powoduje hałas 85 fonów. Co się tyczy 
pojazdów mechanicznych, to auto oso­
bowe przy maksymalnie dopuszczalnej 
w miastach szybkości, mianowicie 40 
km na godz., powoduje na kostce ka­
miennej i zwykłej szosie wapniowej 
hałas od 65 do 75 fonów, natomiast, 
na ulepszonej nawierzchni — 65 fo­
nów.

Badając hałas uliczny w miastach, 
największą uwagę zamierza Liga Dro­
gowa zwrócić na ciężarowe wozy kon­
ne na obręczach żelaznych, a następnie 
na pojazdy mechaniczne, które wcze­
śniej czy później wyrugują także i u- 
nas pojazdy konne.

Niewątpliwie prowadzone przez 
Ligę Drogową i inne instytucje bada­
nia hałasu nie będą jeszcze dokładne. 
Są to raczej badania orjentacyjne, 
które wykazują jednakże już obecnie, 
że hałas uliczny w miastach polskich

przewyższa na ogół wszędzie ustaloną 
■w hiodpnio dopuszczalną maksymalną

„Wielka Polska“
Numer 40-ty tygodnika „Wielka Pol­

ska“ przynosi m. in. nast. materjaiy. 
„Polska i przeobrażenia międzynarodo­
we“ — Jan Rus, „Tym, co odeszli... — 
Wł. Zabierowski, „Naród — źródłem rzą­
du“, „Charakter narodu polskiego — ar- 
W. Harembski, „Łódzka zdobywczość , 
„Nie tędy droga“, „Państwo opiekunem, 
a nie konkurentem“, „Pat i Radio — dwa 
bratanki“, „Zarobki Elity“, „Uniwersytec­
kie dziwolągi“. .

Poza tem stałe działy; Co piszą, Ty­
dzień w polityce, Gawęda, Na froncie wal­
ki o Wielką Polskę.

Prenumerata miesięczna 35 gr. AdreS 
adm.: Poznań, św. Marcin 65. Tel. 5997.

SPORT
Pięściarstwo

HCP I — Warta I 10:6 (8:8). Re­
wanżowe spotkanie, rozegrane w sobo­
tę w hali Targów Poznańskich, zgro­
madziło dużo publiczności, która jed­
nak opuszczała salę niezadowolona. 
Rewanż powiódł się drużynie HCP, 
jednak poziom walk był bardzo niski.

Wyniki techniczne walk mistrzow­
skich w poszczególnych wagach były 
następujące: W muszej Liszkę (HCP) 
wygrał na punkty z Tugemannem (W); 
w koguciej Koziołek (W) zwyciężył na 
punkty Koleckiego (HCP); w piórko­
wej Frankowski (W) nie rozstrzygnął 
walki z Stefańskim (HCP), a w lekkiej 
Walkowiak (HCP) z Lipińskim (W); 
w półśredniej Kajnar (W) wypunkto­
wał Przymusińskiego (HCP); w śred­
niej Kaźmierczak (HCP) wygrał na 
punkty z Wolniakowskim II (W); w 
półciężkiej Stępniak (HCP) zwyciężył 
Gniotą (W); wreszcie w ciężkiej Szy­
mura (W) uległ na punkty Klimeckie- 
mu (HCP).

Walki towarzyskie przyniosły na- 
stępujące wyniki: W piórkowej Ratje 
(DSC) uległ Ziętkowi (HCP), a Sobczak 
(HCP) pokonał BSschego (DSC); w lek­
kiej „Welski“ (W) zwyciężył Wernera 
(DSC); w średniej Staszak pokonał 
swego kolegę klubowego Wojewodę 
(HCP); w ciężkiej Adamczyk (HCP) 
wygrał z Stefańskim (HCP).

Sędziował w ringu p. por. Serwat- 
kiewicz, na punkty p. Urbaniak, (al)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— • Ze Związku Podoficerów Rezerwy 

Ziem Zachodnich Rzp. P. We wtorek, 
dnia 3 listopada rb. o godz. 7 rano odpra­
wioną zostanie w kościele XX. Salezja­
nów przy ul. Masztalarskiej msza żałob­
na za zmarłych członków naszego Związ­
ku. Wszystkich członków oraz poczty 
sztandarowe wzywamy do gremialnego 
udziału. Zarząd Związku.

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ wyświetla film amery­

kański p. t. „Bounty“. Treścią filmu jest 
odysea marynarska z czasów, gdy podróż 
na drugą półkulę trwała około roku. 
Odysea jest zamknięta w pysznie zbudo­
wanym, barwnym i bardzo efektownym 
dramacie. Twórca scenariusza jak i re­
żyser filmu Frank Lloyd muszą się po­
dzielić swemi sukcesami z aktorami. Ob­
sada aktorska filmu jest bowiem na wy­
sokim poziomie. Charles Laughton, Clark 
Gable i Franchot Tone w rolach głównych 
starali się ze siebie dać bardzo dużo, każ­
dy szczegół ich gry był przemyślany i 
cyzelowany. To też „Bounty“ uważamy 
za jeden z najlepszych filmów, jakie w 
ostatnich czasach mieliśmy sposobność o- 
glĄdać. (sza)

Kino „Słońce“ wyświetla na seansach 
popołudniowych film p. t. „Pasteur“. — 
Piękny ten, o szlachetnej treści dramat z 
życia wielkiego uczonego i dobroczyńcy 
ludzkości, powinien być udostępniony, 
jak najszerszym sferom społeczeństwa. 
Bez przesady powiedzieć można — „obej­
rzeć go powinien każdy“; to też jego 
wznowienie i udostępnienie na popular­
nych seansach witamy z prawdziwem za­
dowoleniem. (ver)

Kino „Oświatowe“ wyświetla film p. t. 
„Bez nazwiska“. Dużo wzruszających 
akcentów ma historja sieroty, przygarnię­
tego przez dobrych ludzi. Chłopiec nie 
wie nic o swem pochodzeniu. Gdy się o 
tem dowiaduje, wiadomość ta wywołuje 
u niego mocny wstrząs i skłania go do 
ucieczki z domu. Film jest miły i cieka­
wy. .W roli głównej dobry jest mały ar­
tysta — Jackie Cooper. (ver)

„Roześmiane oczy“. Znamy możliwości 
talentu Shirley Tempie i zgóry wiemv 
co nam da jako aktorka filmowa na ekra­
nie. Partnerami Shirley są James Dunn 
Jane Darwell, Judith Allen i Lois Wil- 
S0Ł (Sza)

Czytajcie i skanujcie
„Ilustrację Polską“!



Strona W — Kurj

W sobotę, dnia 31 października 1936 r., zasnęła w Bogu, opatrzona Sa­
kramentami św., po długich i ciężkich cierpieniach w 67 roku życia ś. p.

z Gayslerów

Franciszko Fllcs eraiiin
Sodaliska

Pogrzeb odbędzie się w wtorek, 3 listopada r. b. o godz. 9 z domu żałoby 
w Katowicach, ul. Mickiewicza 22.

W ciężkim smutku pogrążeni
mąż, córki, zięciowi, wnnki i rodzina.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb .■». jedno stówo, 
i, w, ł a = katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OSOBISTE

zobacz

składowa

Marszałka

Dziś
wystawę 
„Ewa“

Focha 60
dr 3539

c OŻENKI

Kawaler
lat 34, rzemieślnik, stała posada, 
przy Poznaniu, domek do wykoń­
czenia szuka żony. — gotówka 
2—3.000 zł od lat ¿5—33. Oferty 
Kur jer Poznański zdg 32 503

Automaty
do bilardu z gwarancją od 50 zł 
żądać oferty

Caesar Mann,
Rzeczypospolitej 6. nr 16971

coL
Materjały

męskie, ubranio 
we w najmod- 
niejsze obecnie

OSIEDLIŁAM SIĘ

Dr. C. Paliwodzianka
jako specj. chorób dziecięcych

w Poznanin, ul. Asnyka 1 m. 1
codzień od 11 — 12 

prócz środy i soboty 5 — 6 Teł. 73-88

Jeżeli...
Ciastka i Pączki
to tylko od WEBERA

Cukiernia M. Weber, Nowa 4
nr 192SS Teł. ¿2-14

Teł. 34-69 JeSZCZC czas! Teł. 34-69
przed deszczami jesiennemi pokryć—naprawić—posmolić 
DACHY solidnie i tanio wykonuje prace dekarskie 
IG. MANDOWSKI — POZNAŃ — GROBLA 3 J

Papa - smoła - lepik po cenach fabrycznych.
Kosztorysy gratis i franko. zg urn

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: u 2305. z 21 025. d 1811 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświa-

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

Podłogi
Kresowe wszystkich rozmiarów, 
deski stolarskie najtaniej poleca 
Pawlak, składnica Hartwig — 
Towarowa, telefon 15-84.

zdr 31952
Kamienicę

masywna, mieszkalna, z piekar­
nia parowa sprzedam. Kur jer 
Poznański, Gniezno, 3 Maja 56.

nr 19 942
Dog

białoczarny suczka, czteromie­
sięczny sprzeda — administrator 
boisk. Plac Działowy 2.

zdrg 32 469
Obuwie

śniegowce, kalosze, bambosze — 
najkorzystniej

elka
Św. Marcin 62

Asygnaty „Kredyt“, zdrg 32 288

wzory 
prążkowane

w^żej i szerzej, — w gatunkach 
kamgarnowych, sztreichgarno- 
wych i szewiotowych, również 

materjały. paltotowe, ulstrowe. 
raglanowe i poszyciowe najlepsze
wyroby ..Bielskie“ poleca tanio

Władysław Złotogórski
Poznań. Kramarska 19/20. pię­
tro. Hurt - detal 700 deseni na 
składzie. Pr 7438-43,6
.Wyborowe

Pęczki
domowe dr 3530

Łowiczanka
Al. Marcinkowskiego 21

2533
Hurtownia

guzików, Poznań, Stary Rynek — 
narożnik Woźnej. zdr 32 502

KINA
Poznań, niedziela, 1. 11. 

APOLLO: „Bounty“. 
CORSO: „Tunel".

, '.49-I5Î W -'VIIIOTO 
GWIAZDA: „Jego wielka

miłość“.
OŚWIATOWE T. C. L.: — 

„Bez nazwiska" oraz
< „Przygody operatora fil- 
t mowego — Armie róż­

nych krajów“. - 
METROPOLIS: Szyfr nr. 77 
RENAISSANCE: „Sekrety

marynarki wojennej". 
SŁONCE: „Marja Stuart“. 
SFINKS: Roześmiane oczy 
ŚWIT: „Serca ze stalli". 
TĘCZA-Łazarz: „Epizod". 
TĘCZA-Wilda: „Wiedeń

miasto moich marzeń“. 
WILSONA: „Gabinet figur

woskowych“.

3 — 4
pokojowego mieszkania wygoda­
mi poszukuje oficer. Okolica Sol­
nej. Oferty Kurjer Poznański

zdr 32 477

12. DO WYNAJĘCIA

pokoje kuchnia, małej rodzinie, 
pewnemu płatnikowi, gospodarz. 
Obejrzeć poniedziałek. Chłapow­
skiego»».________ zdg 32 386

Trzypokojowe
kuchnia, alkowa, łazienka, sło­
neczne, ogrodem, bezpodatko- 
we, mieś. 55,—, pierwszeństwo 
urzędnicy. ^Zgłoszenia Sena­
torska 7 godz. 11—12. p 4022

Lokal Licytacji
Brunon Trzeczak, Stary Rynek 
46/47, sprzedaje codziennie 8—18 wszelkie

Urządzenia
mieszkaniowe

kompl. pokoje, pojedyńcze meble, 
urządzenia składowe, maszyny do 
pisania i szycia, różne towary z 
likwidacji., (Przeprowadzam otak­
sowania i likwidacje mieszkań 
oraz składów u zleceniodawcy lub 
zabieram przedmioty do własnego 
lokalu). Pg 8058-44,124

Ekspresdruk
Grudnia 5. drukuje najtaniej, — 
najspieszniej. dr 2883

Szkoła
śpiewu prof. Krasińskiej-Rudnic- 
kiej, Nowomiejski 5a, — dykcja, 
partycje, stawianie głosu.

zdg 31640

26. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
»bliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Służba domowa

Gospodyni
dworska szuka posady. Zgłosze- 
nia Kurier Poznański zdg 32 430

Najtaniej!
DYWANY i chodnik’

Linoleum i ceraty 

FIRANY ’tory i kapy 

KOŁDRY
na wacie — wełnie — pgchn
Materjały Bielskie

damskie i męskie 
NOWOŚCI — JEDWABIE 
Płótna — Stołowizna

MOW 
S. Przynoszą co poniedziałek rano

Wieści z Polski i ze świata 
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

kandelabry 
Caesar Mann,

firmę.

Pokojowa
pierwszorzędna sita seuka posady 
od zaraz lub później. Oferty Ku­
rier Pozn zdg 32 315

Gospodyni - kucharka
poszukuje posady do restauracji 
lub na majątek. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 31 855

Samodzielna
kucharka poszukuje posady od 1. 
Oferty Kurjer Poem. zdg 31959

b) Iwni

Jeune
Polonaise aimant les enfants, 
sportive, connaissant dessin de­
sire donna des leçons de fran­
çaise. Préfère départ. Offres Ku­
rjer Pozn. zdr 32 460

Panienka
z rocznym kursem szycia szuka 
praktyki . Oferty Kurjer Pozn.

zdg 31 631
Młoda

przystojna, inteligentna, średnie 
wykształcenie handlowe poszuku­
je posady biurowej, umie wszyst­
ko. Oferty Kurjer Poznański

zdgr 31537
Wychowawczyni

z ukończeniem Państwowego Se- 
minarjum poszukuje posady — 
przedszkole lub prywatnej do 
dzieci od 3 lat. Łaskawe oferty 
Kurjer Poznański zdg 30 213

Motor
l1/, P. S. stały kupie lub zamie­
nię 5 P. S. lilektromę św. Mar­
cin 77. zdr f~

5 lub 6
odnowione, słoneczne — komfor­
towe zaraz. Działyńskich 2, m. 5. 

zdg 31977

Malarskie
prace wykonuje pierwszorzędnie 
Górecki, Kanałowa 17.

zdr 32 500
Dywany

Kilimy reperuie Tabernacki. 
Kręta 24. Telefon 23-56.; 

p 4034

H 15. POKOJE UMEBL.

Ogrodowa
13 — 20. zdr 32 498 24. NAUKA

Pokój
zaraz. Długa 11 — 38. zdr 32 474

1 H -
Korepetytor

francuskie, łacina, matematyka, 
potrzebny. Oferty Kurjer Pozn.

zdr 32 499&$Tl6. SZUKA POKOJU^®

Szukam
eleganckiego pokoju zaraz. Ofer- 

1 ty Kurjer Poznański zdg 32 501

Nauczycielka
relig. energ. nadzór nad wyższ. 
kl. gimn. za pokój z utrzymaniem 
Oferty Kurjer Poznański 

zdg 31215

Poznań, St. Rynek 59
Oddział
Krotoszyn, Rynek 12

Pg 6590/1-37,140/1

Który
z inteligentnych, materialnie nie- 
zależnych panów, zajmie sie lo­
sem młodej, nieszczęśliwej przy­
stojnej. Da prace. Średnie wy­
kształcenie handlowe, praktyka 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 31 o36

zdgr 31536

Shirley Tempie
Figlarne rozkosze

„Roześmiane oczy*
Cudowna kreacja

Kinoteatr „Sfinks“
p 4025

„Kapelusz“
modniie przefasonowany odświe­
żony, zastąpi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Wytkórmaka­
peluszy męskich, damskich. 2hW 

Grudnia 2, podwórze, zdg 80 i4a

Humor zagraniczny

No teraz przynajmniej żaden z tych próżniaków let-

(x) i

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań Ostrów WieWtop.

Pr 7 rl ni ił ł a na miesiąc listopad 1938 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
I IZCUjJldld w okspedycii el 3,20. w agencjach w mieści« zł 3,50, a odnoszeniem do

" " , domu w Poznaniu ał 3,70, e odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięczna eł 4,10, kwartalnie eł 12/30, pod opaska miesięcznie w Polsce eł 6,00, w innych 
krajach zł 7,00—9,50. W raeie wypadków, »powodowanych siła wyższa przeszkód -w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a. abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarczomych numerów lub odszkodowania.

( )crl(7ę7Pni3 na stronie 6-łaimaweij 25 gir, na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
•S redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piatei) 10(1 gr. na stronie

/wl 1 ar"?,!ei bob, trzMjej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemu 200 gr
milimetra. Ogfoezenia »komplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad- 

porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11.10. w dni przedświą­

teczne do godz 19.4o większe dłużej według możności. Drobne ogl szenia (najwyżei 100 słów 
ees tawern a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.W wwIonicAb a , . , . , J . ,,-----------wisKuieK matryc., wydawnictwo n:e odpowiada.

w wydaniachi MelŁoświątecmych i wocaywtościowych po-przedza normalną codzienną część numeru z reklamami 1 otfaseeniiami materiał poświecony danef urocw^tnAH Telefony do Redakcji i Administracji U-dl, 14-76, 33-07, 35-24, 35-2o, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76^-24 i 149
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